
Agitacja na wsi

W SPÓŁDZIELNI produkcyj
nej Strzelnico w powie
cie słupskim kobiety, nie 

rozumiejqc jeszcze całkowicie 
swojej roli w nowej zespołowej 
gospodarce, nie chcialy wycho
dzić do pracy. Tamtejszy agita
tor - kobieta — postarała się o 
wyświetlenie w spółdzielni filmu 
„Wesoły jarmark", po którym 
samorzutnie rozwinęła się nie
zmiernie ciekawa i ożywiona dy
skusja. Kobietom z RZS Strzelin- 
ko otworzyły się oczy. Od owego 
dnia stnelińskie kobiety pracuję 
i - w wielu wypadkach - praca 
ich może służyć innym za przy
kład.

W gromadzie Strzebiatek (pow. 
Bytów) agitator Rafaiant potrafił 
dobrze zorganizować i umiejętnie 
przeprowadzić odczyt o prostych 
formach kooperacji. Po tym odczy 
cie 9 chłopów założyło na 46 hek 
tarach zespół uprawy odłogów. 
A więc z 46 hektarów ziemi wię
cej mieć będziemy plonów, a 9 
chłopów żyć będzie lepiej.

W zespole PGR Bonin w po
wiecie koszalińskim istnieje kilku
osobowa dobrze pracująca grupa 
agitatorów. M. in. dzięki działal
ności agitacyjnej członków tej gru 
py załoga zespołu zwiększa wy
dajność pracy, przestrzega termi
nowości robót, remonty wykonywa 
ne są na czas - no i najważniej
sza rzecz - zawsze przedtermino
wo dostarcza państwu to co trze
ba. Nie ograniczając się tylko do 
zagadnień produkcyjnych, agitato 
rzy z Bonina, pracujący pod kie
rownictwem tamtejszej organizacji 
partyjnej, wyjaśniają pracowni
kom zespołu sytuację poiityczną, 
podnoszą ich wiedzę o świecie.

Te trzy przykłady mówią o wiel 
kim znaczeniu i doniosłości pracy 
agitacyjnej na wsi wśród praco
wników naszego rolnictwa. Mówią 
one jednocześnie o tym, że w na
szym województwie jest wielu agi
tatorów - partyjnych i bezpartyj
nych — których działalność zasłu
guje na uznanie, których ofiarna, 
rozumna praca przyczynia się w 
olbrzymim stopniu do przebudowy 
naszej wsi w myśl wskazań naszej 
partii i wytycznych IV Plenum.

Ale jest jeszcze sporo wypad
ków i przykładów, kiedy praca 
agitacyjna kuleje, kiedy nie speł
nia swych zadań. Są jeszcze gru
py agitatorów i agitatorzy, którzy 
są nimi tylko z nazwy, któ
rzy czekają, aż ktoś im „pomoże", 
tzn. zrobi za nich robotę. A tak 
przecież być nie powinno.

Właśnie teraz, kiedy cała pra
cująca wieś polska zapoznała się 
z projektem pięcioletniego planu 
rozwoju rolnictwa, kiedy wszyscy 
uczciwi ludzie pracy naszej wsi 
mobilizują swe siły do jak najpeł- 
niejszej realizacji tego planu, a 
spółdzielnie produkcyjne znajdują 
się w okresie bilansów rocznych 
— przed naszymi agitatorami sta
nęły szczególnie doniosłe zada
nia: uczynić wszystko, by pierwszy 
rok planu pięcioletniego wieś ko
szalińska rozpoczęta bez obcią
żeń i zaległości, by stanęła do 
walki o realizację tego planu w 
pełnej gotowości.

Przez dobre przyjrzenie się swe 
mu terenowi, przez dokładną zna 
jomość zagadnień rolnych, przez 
poznanie argumentów wroga 
I wreszcie przez własną bojową 
postawę i zdecydowanie, agitator 
dopiero może spełnić swój obo
wiązek.

Wiele może zdziałać agitator, 
wykorzystując np. obecny okres 
rocznych rozliczeń w spółdziel
niach produkcyjnych. Przecież roz 
liczenia - to namacalny dowód 
wzrostu dobrobytu chłopa—spół
dzielcy, a więc dowód wyższości 
gospodarki zespołowej nad indy
widualną. Dobry agitator bez 
wątpienia popracuje nad umoc
nieniem gospodarki i polityki spół 
dzielni, zorganizuje wycieczkę do 
spółdzielni produkcyjnej, a po 
powrocie spopularyzuje wyniki, 
z jakimi uczestnicy jej spotkali się 
na miejscu, doprowadzi do tego, 
aby prawda o spółdzielczości pro 
dukcyjnej dotarła do każdego pra 
cującego chłopa, a spółdzielnie 
zyskały nowych członków.

Agitacja to ważny oręż w na
szej walce o przebudowę wsi. 
Dlatego też egzekutywy organi
zacji partyjnych, komitety powia
towe naszej partii, gromadzkie ko 
mitety Frontu Narodowego winny 
otoczyć agitatorów szczególną 
opieką, winny Im pomagać, pod
powiadać, wskazywać drogę.

Wtedy dobry agitator, znający 
swój teren, agitator, świadomy 
zadań, spełni swe zaszczytne --1—»- jOwM# -

Rozpoczęła się wielka dyskusja

Uchwała KC PZPR w spra
wie włączenia podstawowych 
organizacji partyjnych 1 za
łóg fabrycznych do udziału w 
opracowaniu projektów planu 
S-letnlego zakładów pracy spo 
tkała się z ogromnym zainte
resowaniem robotników 1 pra 
cownlków przedsiębiorstw.

W Zakładach Przemyślu Weł 
nlanego im. Rychllftsklego w 
Bielsku rozpoczęto już dysku
sję.

Na zdjęciu: dyskusja w przę 
dzalni, przemawia zastępca 
kierownika przędzalni Jan Bo 
żek.

Drawskie ZPT 
dają

ponadplanową 
produkcję

Drawskie Zakłady Przemy 
siu Terenowego z kilkudnio
wym opóźnieniem doniosły 
nam, że w dniu 7. XII. br. 
wykonały plan roczny. W za 
kresie wartości produkcji w 
cenach niezmiennych plan 
wykonano w 101,2 proc., w 
cenach bieżących w 104,1, w 
asortymencie NPG w 102 
proc.

„Do końca br. — donosi 
telegram — damy ponad plan 
produkcję wartości 43 tysię
cy złotych".

Do sukcesu tego przyczy
niło się stałe przekraczanie 
planów miesięcznych. Np. w 
listopadzie plan wykonano 
w 111,1 proc.

(żel)

Poważny krok 
na drodze umocnienia 
rozrachunku gospodarczego

WARSZAWA. 1 stycznia 
1956 roku wchodzą w życie 
nowe ceny zbytu środków 
produkcji, opracowane w 
myśl uchwały Rady Minist
rów. Uchwała przewiduje 
zmiany w cenach surowców, 
materiałów, paliwa, maszyn 
1 urządzeń, których dostar
czają sobie wzajemnie przed 
sięblorstwa uspołecznione. 
Zmiany te nie będą mieć żad 
nego wpływu na ceny deta
liczne artykułów nabywa
nych przez ludność.

Ceny większości surowców, 
materiałów itp., były dotych
czas niższe od faktycznych 
przeciętnych kosztów wła
snych, co powodowało sztu 
czną nierentowność zakładów 
produkujących te środki pro 
dukcjl, utrudniało orientację 
w rzeczywistych kosztach 
własnych poszczególnych 
produktów oraz podważały

Słabe tempo omłotów

dokonanie 
rozliczeń
Do dnia 11 bm. zaledwie 

20 spółdzielni produkcyjnych 
całkowicie zakończyło Omło
ty, natomiast 139 gospo
darstw zespołowych w ogóle 
jeszcze omłotów nie rozpo
częło. W wielu spółdziel
niach słabe tempo omło
tów jest główną przeszkodą 
opóźniającą dokonanie rocz
nego podziału dochodu.

Stosunkowo najlepiej przed 
stawia się ta sprawa w po
wiatach: Miastko i Biało
gard, gdzie już wszystkie 
spółdzielnie produkcyjne 
przystąpiły do omłotów. Naj 
słabszy przebieg omłotów no 
tuje się>w powiatach: Świd
win, Kołobrzeg, Złotów, 
Szczecinek i Drawsko.

Opóźnienia w omłotach 
spowodowane są często złą 
organizacją pracy w spół
dzielniach. Agregaty mio- 
carniane nie są należycie wy 
korzystywane, gdyż nie za
pewnia się kompletnej obsłu 
gi. W Janfewicach, Rusino
wie i Gniazdowie (pow. Sław 
no) cześć spółdzielców za
miast młócić, zajmuje się 
pracami we własnym przy
zagrodowym gospodarstwie, 
np. zwózką drewna z lasu. 
Zarządy tych spółdzielń nie 
wykazują troski o mobiliza
cję spółdzielców do omłotów 
— najważniejszej obecnie 
pracy.

Agronomowie, Instrukto
rzy KP do spraw spółdzielni 
produkcyjnych i cały aktyw 
odpowiedzialny za spółdziel
nie winien więc udzielić po
mocy spółdzielcom w spraw
nym zorganizowaniu omło
tów. Jest to sprawa tym 
bardziej pilna, że przy obe
cnym tempie omłotów w wie 
lu spółdzielniach zostałyby 
one zakończone dopiero... na 
wiosnę.

I na jedną jeszcze sprawę 
trzeba zwrócić uwagę.

W niektórych spółdziel
niach Omłoty przeciągają się 
z powodu przerw w dosta
wie prądu, bądź też jego nie 
dostatecznej mocy. W tych 
wypadkach spółdzielcy liczą 
na szybką pomoc ze strony 
zakładów zbytu energii elek 
trycznej.

zasadę rozrachunku gospodar 
czego naszych przedsię
biorstw.

Nowe, właściwie ustalone 
ceny zbytu środków produk 
cji będą • poważnym bodź
cem do energiczniejszej wal
ki o obniżkę kosztów włas
nych w przemyśle, o gospo
darność i rentowność zakła
dów.

143 tysiące ha użytków rolnych
zmeliorowano w iym roku

WARSZAWA. Tegoroczne prace wodno-melioracyjne są 
już w zasadzie zakończone. Jak się szacuje, planowane za
dania roczne wykonano w całości, a w niektórych rejo
nach — przekroczono je. Ogółem, w roku bieżącym zme
liorowanych zostało ponad 143 tysiące ha łąk, pastwisk 
I grantów ornych, stanowiących własność chłopską oraz 
PGB-ów.

MOSKWA. Specjalny wysłannik PAP donosi: dnia 15 
bm. w godzinach popołudniowych przybyła do Lenin* 
gradu delegacja Sejmu PRL.

11 grudnia 1SSS r. delegacja Sejmu PRL zwiedziła budowy 
Moskwy — budowę domów mieszkalnych z płyt przy stoite 
Choroszewskioj oraz budowy w południowo-zachodniej dzielnicy 
miasta.

Na zdjęciu: członkowie delegacji polskiej na terenie budowy 
doinuw mieszkalnych przy szosie Choroszewskiej.

)IŁ|AKSZAWA. w klnemato- 
’ grafit światowej od kilku 

lat coraz częściej wchodzi w ty 
cle tzw. ekran panoramiczny, 
który przy zastosowaniu nowej 
techniki filmowej pozwala na 
uzyskanie obrazu znacznie szer
szego niż na ekranie o wymia
rach powszechnie u nas używa
nym. Obecnie mamy w kraju 
tylko Jedną salę wyposażoną w 
szeroki ekran.

W roku przyszłym projekto
wane Jest przystosowanie do wy 
Swletlania filmów panoramicz
nych dalszych kilkunastu kin, 
tak, ie w końcu 19M roku każ
de miasto wojewódzkie w Pol
sce posiadać będzie przynaj
mniej jedną salę kinową, wypo
sażoną w szeroki ekran, a o- 
gólna liczba tego rodzaju ekra
nów wynosić będzie 20.

iy|BOCl.AW. w ciągu wleczo 
ra 1 nocy z czwartku na 

Piątek wiele razy muslały wy
jeżdżać na miasto karetki wro
cławskiego pogotowia, by udzie 
llć pomocy ofiarom gołoledzi. 
Ogółem zanotowano w tym cza
sie 20 wypadków złamania rąk 
1 nóg oraz ciężkich potłuczeń 
głowy. Ofiary wypadków prze
wieziono do szpitala.

C DYNIA. W późnych godzi
nach wieczornych 1S bm. 

przybył do portu w Gdyni 
tramp bandery duńskiej „Mette 
Skou“, który przywiózł do Pol
ski milion kilogramów pomaran 
czy. Jut od wczesnych godzin 
rannych 10 bm. robotnicy por
towi przystąpili do wyładunku 
pomarańczy tak, by Jak najszyn 
clej dotarły one do różnych 
miast naszego kraju.

Ambitne wezwanie

Na lotnisku udekorowanym 
flagami narodowymi Polski i 
Związku Radzieckiego dele
gację powitali przedstawicie
le Leningradzkief Rady Miej
skiej z przewodniczącym Pre
zydium Rady N. Smimowem 
na czele oraz liczne rzesze 
mieszkańców miasta.

Witając przedstawicieli na
rodu polskiego N. Smimow 
oświadczył m. in.: „pozdra
wiamy Was w mieście-boha- 
terze, noszącym imię wielkie 
go Lenina. Jesteśmy przeko
nani, że Wasza wizyta odegra 
dużą rolę w zacieśnieniu przy 
jaźni między narodami ZSRR 
i Polski oraz w umocnieniu 
więzów, iakie łączą nas w 
dziedzinie politycznej, gospo
darczej i kulturalnej".

W prastarym pałacu byłej 
rezydencji carów, delegację 
Sejmu PRL przyjął przewod
niczący Prezydium Rady Miel 
skiej N. Smimow.

Następnie delegacja zwie
dziła miasto.

W godzinach wieczornych 
delegacja Sejmu PRL obecna 
była na operze „Faust" w Te
atrze Opery i Baletu.

Rdest i Henryk Gogola, prak 
tykanci: Marian Kałuża i Je 
rzy CzaplińskL

265 ton ryby, w tym 120 
ton śledzia — to jeszcze nie 
zupełnie wszystko. Aby zo
bowiązanie to mogło być wy 
konane, trzeba wykorzystać 
maksymalnie wszystkie dni 
połowowe w roku. Ważna 
jest również jakość ryby, 
ważne koszty połowów.

Wszystko to zostało w zo
bowiązania sprecyzowane. 
A więc — załogi Ust-40 i 
Ust-41 zobowiązują się do
starczyć 96 proc, złowione
go dorsza w klasie „A", tzn. 
najwyższej jakości, 3 proc, 
dorsza w klasie „B" i 1 proc, 
dorsza w klasie „C“. Zuży
cie sieci wyniesie 7 sieci na 
jeden kuter w ciągu roku, 
na remont sieci trzeba bę
dzie nie więcej niż 10 tys. 
złotych, wobec czego koszt 
sieci na cały rok nie prze
kroczy sumy 22 tys. złotych. 
Jest to cyfra o 60 proc, niż
sza od średniego kosztu sie
ci zużywanych w ciągu ro
ku przez Jeden tego typu 
kuter.

Str. 2 — Rąblńskie ba- 
gno — J. Modzelewski

Str- 2 — Coraz liczniej 
po ws tają kluby mlo- 

iaWlml

Wizyta u przyjaciół

Delegacja Sejmu PRL 
w Leningradzie

Dokończenie na str. 21

Kto złowi
265 ton ryby — to ilość 

wystarczająca na pokrycie 
miesięcznego zapotrzebowa
nia na rybę całego woje
wództwa koszalińskiego. 265 
ton ryby — to cyfra prze
wyższająca o około 70 ton 
średnią wydajność 17-metro 
wego kutra (w skali całego 
Wybrzeża). 265 ton ryby po
stanowiła odłowić w ro
ku 1956 załoga kutra Ust-40 
i Ust-41 z przedsiębiorstwa 
połowowego „Korab" w Ust
ce.

Ale zacznljmy... od począt 
ku. To znaczy — dlaczego 
właśnie teraz, 12 grudnia zo 
stało podjęte takie zobowią
zanie? Z czego ono wyni
ka? Na jaką skalę jest za
krojone?

Mówi się 1 pisze ostatnio 
wicie na temat zagwaranto
wania pomyślnego startu do 
przyszłej pięciolatki, na te
mat wykorzystania do ma
ksimum mocy produkcyjnej 
maszyn, urządzeń, jednostek. 
Chcemy produkować więcej 
1 taniej. Mocno wzięli to 
sobie do serca przodujący 
szyprowie ustecklego „Kora
bia" — Piotr Jefimow z 
Ust-40 i Stanisław Pactwra 
z Ust-41. Tak zrodziło się 
nowe zobowiązanie produk
cyjne, mówiące nie o pro
centowym przekroczeniu pla 
nu. połowów, ale zakładają 
ce od początku konkretne 
ilości ryby, którą trzeba 
ponadplanowo odłowić.

Oczywiście, o podjęciu am
bitnego zobowiązania nie 
zadecydowali sami szypro- | 
wie. Bn przecież nie sami 
szyprowie będą je realizo
wać. Zadecydowały załogi 
obu kutrów, ofiarni młodzi 
rybacy, w większości człon 
kowie ZMP. Zasługują na 
to, aby wymienić ich nazwi
ska: motorzyści — JćzefGry- 
muza I Zygmunt Tyszkie
wicz, starsi rybacy: Józef 
Oaoakowski I Henryk Rado- 
■aMt, rrbacy: Staniała u

w/ęce/ 
lepiej 

taniej

Ponad 35 miliona 
książek 

rozprowadziły 
księgarnie

Na terenie naszego woje
wództwa pracuje obecnie 20 
księgarń. W okresie od ro
ku 1950 księgarnie nasze 
sprzedały ponad 3 1 pół mi
liona książek o wartości o- 
koło 24 milionów złotych.

Z.



Rąbińskie bagno
Przed kilku dniami na je

dnej ze stron naszej gazety 
ukazały się obok siebie dwie 
pozycje. Jedna z nich — to 
zdjęcie przodującego trakto
rzysty zespołu PGR Rąbino, 
tow. Cymbaluka. który na 
swym „Ursusie1* wykonał już 
3 normy bez kapitalnego re
montu, do 30 listopada zaorał 
620 ha, a na jednym hekta
rze orkj średniej oszczędza 
przeciętnie około 2,5 kg pa
liwa. Obok tei wiadomości 
czytelnicy znaleźli artykuł o 
nowych zasadach finansowa
nia państwowych gospo
darstw rolnych, który oma
wiał między innymi ogrom
ną rolę PGR-ów w zaopa
trzeniu miast w żyw
ność i przemysłu w surow
ce rolnicze. „Wystarczy 
choćby uzmysłowić sobie — 
pisał autor artykułu — że co 
piąty — szósty bochenek 
Chleba wypiekany jest z mą 
ki z PGR-owskiego ziarna, a 
co dwunasty kilogram mięsa 
pochodzi z PGR-owskiej ho
dowli".

Tego samego dnia, kiedy 
ukazały się te dwie pozycje, 
wyjeżdżałem z Rąbina po 
kilkudniowym tam pobycie, 
uwożąc z sobą to, o czym pi- 
szę poniżej. A piszę o tym, 
by pomóc niektórym instan
cjom i instytucjom w zlikwi
dowaniu bagna i — powiedz 
my otwarcie — wrogiej ro
boty w zespole PGR Rąbino.

Weźmy taki fakt. Dyrek
tor zespołu, główny księgo
wy i agronom zespołowy 
wiedzieli np. o tym, że w go 
spodarstwie Rzęcino dopusz
czono do zgnojenia 6 ha ko
niczyny, 10 ha lnu, 8 ha jęcz 
mienia, nie zebrano 1 zmar
nowano 70 ha ziemniaków. 
Mimo to meldunki z dyrek
cji zespołu wysyłane do 
władz mówiły, że w PGR 
Rzęcino jest dobrze, że wszy
stko zebrane. To samo moż
na powiedzieć o meldunkach 
dotyczących kukurydzy w 
gospodarstwie Paszęcino, któ 
rą rozdziobały wrony. Lu-

Zespół jest niemały, bo obej
muje 7 gospodnrstw: Rąbino, 
Rąbinko, Rzęcino, Pabzęcino, 
Tychówko, Kloclzino i Krępę. 
Razem coś około 6 tys. ha.

Jak więc gospodaruje zespół 
Rąbino? W porównaniu z latami 
ubiegłymi można powiedzieć, że 
nawet nieźli. zarówno pod wzglę 
dem upraw, jak i pod względem 
hodowli. Zwiększyły się zbiory 
z hektara, wzrosło pogłowie by
dła i trzody, mniej jest upad
ków. A Jeszcze gdybyśmy zapy
tali się np. dyrektora zespołu 
Pawlaczyka, albo agronoma ze
społowego Wawrzyniaka lub 
głównego księgowego Frydlewi- 
cza — każdy by odpowiedział, 
że w zespole robota zapięta Jest 
iu ostatni guzik i lepiej być nie 
może. Jednym słowem — wzo
rowy zespół.

Ale mimo, że w wielu wy
padkach w zespole faktycz
nie są osiągnięcia, to nie 
dzięki organizacji pracy, za 
którą odpowiedzialna jest 
dyrekcja, ale właśnie wbrew 
dyrekcji, wbrew jej „polity
ce", dzięki pracy załóg, dzię 
ki ofiarności robotników. 
Oto np- tacy robotnicy, jak 
Henryk Metryka, Jan Mi
chalski, Wacław Chołuj, 
Piotr Musiał. Janina Chołuj 
i inni po 48 godzin praco
wali przy omłotach, by tyl
ko jak najszybciej wykonać 
plan. Kiedy więc zapytać dy 
rektora, jak z omłotami 1 do 
stawami, odpowie: bardzo do 
brze. I tu ma pokrycie na 
swoje słowa.

Tylko, te dyrekcji zespo
łu PGR Rąbino nie można 
mimo to wierzyć.

nieszczelne okna i drzwi 
wdziera się mroźny wiatr -- 
dyrekcja zespołu spokojnie 
odpowiada: nie ma desek, 
fundusze na remonty bieżą
ce zostały wyczerpane, nie 
ma materiału itp.

Jednocześnie zaś zrobiono 
bardzo dużo. Głównemu księ 
gowemu w mig wyremonto
wano mieszkanie. Mimo, że 
w mieszkaniu tym jest cen
tralne ogrzewanie, postawio 
no jeszcze kaflowy piec (ka
fle — okazuje się — znala
zły się w magazynie u kie-

O kumoterstwie 
i ciekawej »pracy« z ludźmi
Może trochę chaotycznie 

przytoczyłem powyższe fak
ty, może zbyt dużo podałem 
nazwisk 1 wydarzeń pozor
nie nie powiązanych ze sobą. 
Ale żeby było bardziej zrozu 
miale przytoczę jeszcze je
den fakt.

Zastępczyni głównego księ 
gowego trzymała do chrztu 
jego dziecko. Ona też trzy
mała dziecko księgowej tech 
nicznej. Mechanik objazdo
wy Sobierajskl jest bratem 
żony księgowego. Żona księ
gowego — to najlepsza przy 
jaciółka żony dyrektora ze
społu. Kiedy np. „z oszczęd
ności" zdjęto 3 etaty mecha
ników, kiedy nowych mecha 
ników po kursie przekazano 
w związku z tym do dyspo
zycji Zjednoczenia, to dla 
brata żony księgowego na
tychmiast znalazł się etat... 
mechanika objazdowego.

Ale Idźmy dalej. Dyrektor ze
społu — Pawlaczyk, główny 
księgowy — Frydlewicz, klerów 
nlk administracyjno-gospodar
czy — Kańczukowskl (odpowie
dzialny za 186 upadków samej 
trzody w roku ubiegłym, ponie
waż zlekceważył zaopatrzenie w 
opal), kierownik grupy remonto 
wo-budowlanej Majcherek — 
wszystko to ludzie, których za
łogi gospodarstw słusznie nazy
wają bandą złodziei, pijaków 1 
sabotażystów, którzy dbają tyl
ko o swoją kabzą, a którym 
sprawa pracy i robotników Jest 
zupełnie obca.

Nie będziemy tu przyta
czać faktów nawet dość spry 
tnie ukrywanego pijaństwa. 
Nie będziemy mnożyć w nie 
skończoność przykładów po
dobnych wypadków, jak wy 
mienione powyżej. Nie bę
dziemy przytaczać ordynar
nych, plugawych słów i wy
zwisk, jakimi ci członkowie 
dyrekcji zespołu obrzucają 
robotników. Szkoda na to 
czasu i miejsca w gazecie. 
Zapytamy tylko o jedno: 
Czy to umacnia moralnie i 
politycznie załogę? Nie. I jak 
wynika z dalszych faktów, 
o to właśnie chodzi dyrekcji 
zespołu.

Weźmy na przykład tow. 
Wacława Chlebosza. Funkcję 
sekretarza KZ objął on w 
marcu br. i można nawet po 
wiedzieć, że zaczął robić do
brą robotę, zarówno polltycz 
ną jak 1 gospodarczą. Zapra
szał często dyrektora i całą 
administrację na posiedze
nia Komitetu Zespołowego, 
wskazywał drogi rozwoju ze 
społu, wytykał błędy. Na
prawdę pracował z ludźmi, 
mobilizował ich.

Ale z taką pracą nie mo
gli się pogodzić kumowie z 
administracji zespołu. Chy
trze, powoli zaczęli Chlebo
sza poklepywać po ramieniu, 
kupili mu dywan do gabine
tu, no 1 oczywiście wódka, 
którą Chleboszowi podsuwał 
najczęściej Kańczukowskl. 
I Chlebosz uległ, rozpił się. 
Doszło do tego, że za trzy
dniowe pijaństwo i awantu
ry w gospodzie, MO chciała 
go aresztować, że np. następ 
nego dnia po dożynkach le
żał pijany pod wozem. Lu
dzie szli do pracy, widzieli. 
Chlebosz stracił autorytet 
i dziś tańczy tak, jak grają 
mu wodzireje zespołu.

W organizacjach partyj
nych poszczególnych gospo
darstw, po zejściu Chlebosza 
z właściwej drogi ustała 
wszelka praca polityczna. Ale 
mało teqo, Np. czy dyrekcja 
zespołu nie wiedziała i nie 
wie poprzez swego głównego 
księgowego. że w PGR 
Rąbinko magazynier kupując 
brukiew z RZS Gąskowo wy
stawił fałszywe kwity na 40 
ton brukwi, a pieniądze za 
to pobrał nam sekretarz pod-

równika grupy remontowo- 
budowlanej — Majcherka), 
schody pomalowano olejną 
farbą i jeszcze na dole w 
świetlicy odkręcono kalory
fery, by na górze u księgo
wego było cieplej. Znalazły 
się i fundusze i materiały. 
I deski też się znalazły, kie
dy np. trzeba było stawiać 
ołtarze na uroczystość Boże
go Ciała. Udekorowano je je 
szcze dywanami z gabinetu 
dyrektora zespołu i sekreta
rza KZ.

stawowej organizacji partyj
nej ze spółdzielni produkcyj
nej? Na jaki cel poszły te 
pieniądze, kto się nimi podzie 
lił — dotychczas nie wiado
mo. Ale jedno iest pewne, że 
wróg różnymi drogami i w 
różny sposób wciąga ludzi 
do swych sieci, wikła w nie
czyste sprawy, bv móc swo
bodnie działać, to znaczy szko 
dzić naszej sprawie, a same
mu tuczyć się ile tylko wle
zie.

Piętnować 
to za mało, 

trzeba działać
I na zakończenie jeszcze 

kilka słów o KP w Świdwi
nie. Owszem, przyjeżdżali do 
zespołu w Rąbinie ! przyjeż
dżają ludzie piastujący odpo
wiedzialne funkcje. Stan ist
niejący w zespole jest w Ko
mitecie znany. Ale i na tym 
kończy się cała sprawa.

Dlaczego na przykład dopie 
ro wtedy, kiedy bogaty plon 
zgnił na pnlu, wtedy wycią
ga się konsekwencje wobec 
agronoma i kierownika PGR 
Rzęcino, mimo, że o karygod 
nym stosunku i kierownika 
gospodarstwa i dyrektora ze
społu wiedziu..o wcześniej. 
Dlaczego np. wzywa się z jed 
nej strony dyrektora zespo
łu do KP, udziela mu sie na
gany, a z drugiej strony se
kretarz KP do spraw PGR 
tow. Kowalski powiada prze
wodniczącemu rolnej rady 
tow. Wawrzyńczykowi — czło 
wiekowi, który ciągle i nie
ustępliwie walczy ze złem w 
zespole, człowiekowi, które
mu już przed wojną rozbija
no głowę za udział w ruchu 
robotniczym: „Dlaczego towa
rzyszu nie żyjecie z dyrekcją 
w zgodzie". Dlaczego teraz, 
mimo, że już od trzech mie
sięcy opiekę nad zespołem o- 
bjął sekretarz KP tow. Matu
szewski, ludzie z załogi roz
chodząc się po zebraniach mó 
wią: „No cóż, tow. Matuszew 
ski piętnuje, wytyka, ale i 
tak się nic nie zmienia i nie 
zmieni". A Kańczukowski. Pa 
wlaczyk, Frydlewicz, Majche
rek i inni kumowie i kumy 
robią nadal swoje.

Tak nie można towarzysze. 
Rąbino przy obecnej załodze 
może dać o wiele większe 
plony. Rąbino ma wielu do
brych ludzi, którzy zdają so
bie sprawę z odpowiedzialno
ści jaka na nich ciąży. Wie
dzą oni. że co piąty — szósty 
bochenek Chleba wypiekany 
jest z PGR-owskiego zfama, 
a co dwunasty kilogram mię
sa pochodzi z PGR-owskiej 
hodowli. Ale ludzie ci — jak 
widać — nie umieją dać so
bie jeszcze rady z pewnymi 
„kierownikami", którzy nie 
potrafią i nie chcą uczciwie 
kierować socjalistycznym go 
spodarstwem.

1 dlatego trzeba tym lu
dziom pomóc w osuszeniu 
rąbińskiego bagna.

Plon będzie wyższy™

JOZEF MODZELEWSKI

W pracowniach polskich naukowców

Prof. mgr Inż. Roman Kozak, rektor Politechniki Poznańskiej, 
już od wielu lat pracuje nad całokształtem zagadnień związa
nych z wprowadzeniem do budownictwa ^etonów sprężonych.

Na zdjęciu: prof. Kozak bada pray pomocy specjalnego przy
rządu stal do betonów sprężonych.

Ambitne wezwanie

Kto złowi więcej, lepiej i taniej

Warto jeszcze dodać, że 
szyprowie Jefimow i Pac- 
twa, do marca przyszłego ro
ku wyszkolą dwóch ryba
ków na starszych rybaków, 
że załogi obu podejmujących 
zobowiązanie kutrów same 
wykonają z dostarczonego 
materiału po dwie sieci ira 
kuter, dzięki czemu koszt 
każdej z tych sieci wyniesie 
niewiele ponad 400 złotych.

Załogi Ust-40 i Ust-41 
wzywają do współzawodni
ctwa wszystkie 17-metrowe 
kutry „Korabia", a także 
kołobrzeskiej „Barki", dar- 
łowskiego „Kutra", „Arki" 
na Helu i „Szkunera" we 
Władysławowie.

Nad rozpropagowaniem te 
go współzawodnictwa pod 
hasłem: „Kto złowi więcej, 
lepiej i taniej", pracuje spe
cjalna komisja złożona z 
przedstawicieli organizacji 
partyjnej, rady zakładowej 
i dyrekcji przedsiębiorstwa. 
Są wszelkie możliwości, ahy 
80 proc, załogi „Korabia"

Coraz liczniej powstaje?
kluby młodej inteligencji
Jak spędzać z pożytkiem czas 

wolny od zajęć? Czytać książki? 
Chodzić do kina lub teatrów? 
A jeśli w jakiejś miejscowości 
nie ma ani teatru ani kina,, bi
blioteka zaś nie uzupełnia 
swych zbiorów, co wtedy ro
bić w długie jesienne i zimo
we wieczory? Tego rodzaju 
pytania długo nurtowały mło
dych nauczycieli, lekarzy, tech
ników zamieszkujących w Brzo
zowie — niewielkiej miejscowo
ści w woj. rzeszowskim. Pewne
go dnia zrodziło się wśród nich 
myśl zorganizowania klubu mło
dej inteligencji.

Od pierwszych dni tegoro
cznej Jesieni zaczęli się oni 
zbierać w jednym z mieszkań 
prywatnych, by dyskutować 
o najbardziej interesujących 
sprawach: ó literaturze i wyda
rzeniach międzynarodowych, o 
sztuce I zagadnieniach gospo
darczych.

Inicjatywo młodzieży z Brzo
zowa spopularyzowana została 
przez redakcję tygodnika „Po 
prostu" i znalazła szeroki od
dźwięk wśród młodej inteligen
cji i słuchaczy wyższych uczelni. 
W krótkim czasie w wielu zakła
dach pracy, w małych miaste
czkach i środoWiskoch studen
ckich powstało kilkadziesiąt klu 
bów dyskusyjnych. Uczestnikami 
są Inżynierowie 1 lekarze, pra- 
ccwnicy rolnictwa 1 nauczyciele, 
studenci 1 asystenci różnych 
uczelni.

Każdy klub wybiera spośród 
siebie przewodniczącego lub 
radę klubu, która ustala pro
gram jego zaięć. Programem 
większości klubów są dyskusje 
no tematy światopoglądowe 1 
kulturalne. O wielkim zaintere
sowaniu Jakie wzbudzają tego 
rodzaju dyskusje świadczy przy
kład Klubu Studenckiego przy 
Uniwersytecie Warszawskim. Dy 
skusja na temat małżeństwa 
zgromadziła 900 studentów, 
asystentów I profesorów tej 
uczelni, a w wymianie poalą-

podjęło wezwanie dwóch 
przodujących kutrów.

Aby zabezpieczyć pomyśl
ny rozwój współzawodni
ctwa, dyrekcja „Korabia" 
ze swej strony przyrzeka za 
pewnie współzawodniczącym 
załogom między innymi o- 
dzież ochronną najwyższej 
jakości, wysokokaloryczne 
wyżywienie w „Domu Ryba
ka", przeprowadzenie re
montu rocznego jednostek 
pływających w okresie 30- 
dniowym; gwarantuje ter
minowość załadunku i wy
ładunku. Położony będzie 
również duży nacisk na re
gularne badania lekarskie 
rybaków i należyty wypo
czynek.

Wezwanie zostało rzucone. 
W miarę rozwoju współza
wodnictwa, ludność całej Pol 
skj będzie otrzymywała wię
cej i lepszej jakości ryby. 
Taki jest główny i najważ
niejszy cci tego współzawod
nictwa.

Kto odpowie pierwszy?
Czekamy na meldunki.

Cz. 2.

dów na temat religii brało 
udział ok. 700 słuchaczy UnU 
wersytetu.

Cechą charakterystyczną kłus 
bów młodej inteligencji jest to, 
że każdy z nich stara się, by 
program klubu był ciekawy i bo 
goły.

Warto, aby młodzież w no-* 
szym województwie również jak 
najszerzej podchwyciła tę inis 
cjatywą.

Meldunki, które przeczyły faktom
dzie z dyrekcji zespołu 'w po 
rozumieniu z kierownikami 
odpowiednich gospodarstw 
— kłamali.

Kiedy na te fakty zwró
cił dyrektorowi uwagę in
struktor KP Czesław Humal, 
kiedy w tej sprawie odbyło 
się w Rzędnie wyjazdowe 
posiedzenie komitetu zespo
łowego partii, dyrektor Pa
wlaczyk udzielił nagany tow. 
Chleboszowi, sekretarzowi 
KZ. Za co? Za to, że... se
kretarz nie dopilnował zbio
ru. Bezczelność? Głupota? — 
Nie. Ale o tym dalej...

»Ja tu jestem dyrektorem*?:
Wróćmy na razie do wy

mienionych na wstępie robot 
ników, którzy tak ofiarnie 
pracowali przy omłotach. W 
tym samym czasie (10 wrze
śnia) odbyła się narada trak 
torzystów całego zespołu, po 
święcona podejmowaniu zo
bowiązań. Dyrektor był o 
niej powiadomiony. Nie ra
czył jednak przyjść, mach
nął ręką i pomijając komi
sję współzawodnictwa, udał 
się z kierownikiem admini
stracyjno-gospodarczym Kań 
czukowskim... rozdzielać 
premie zą osiągnięcia zespo
łu w akcii żniwno-omłoto- 
wej. Michalski. Metryka, 
Chołuf. Musiał i wielu in
nych. którzy dzień i noc żęli 
i młócili, nie otrzymali ani 
grosza, ani słowa uznania. 
Natomiast dyrektor Pawla
czyk wyznaczył sobie premię 
1500 zł, Kańczukowski do
stał 1000 zł, główny księgo

wy 1 jnni pracownicy umy
słowi dyrekcji tyle samo. Co 
więcej. Kiedy przewodniczą
cy rolnej rady tow. Wawrzyń 
czyk stanął w obronie robot 
ników i poruszył tę sprawę 
na zebraniu komitetu zespo
łowego, dyrektor uderzył 
pięścią w stół mówiąc: „Ja 
tu jestem dyrektorem i nie 
podrywajcie mi autorytetu".

Nikomu 
nie potrzebna 
oszczędność
Skoro już mowa o pre

miach, o pieniądzach, a wła
ściwie o gospodarowaniu ni
mi, to przytoczymy dwa fak 
ty. Fakt pierwszy. Był na 
ten rok w zespole fundusz 
na racjonalizatorstwo w wy
sokości 3400 zł. Ponieważ 
zdaniem dyrekcji w zespole 
„nie ma potrzeby i sensu" 
łożyć pieniędzy na racjona
lizację, funduszu nie wyko
rzystano i oficjalnie przeka
zano zjednoczeniu w Połczy
nie. A przecież „za oszczęd
ność" główny księgowy i ca
ły personel administracyjny 
bierze premie.

Fakt drugi. Kowal z PGR 
Rzęcino, Piotr Michalski, z 
własnej inicjatywy i poza go 
dżinami pracy wyremonto
wał dwie pompy, z których 
korzysta całe gospodarstwo. 
Mimo, że główny księgowy 
zespołu — Frydlewicz ocenił 
tę pracę na 11 600 zł, myśli- 
cie, że Michalski otrzymał 
choć grosz? Nie. I to też 
można nazwać „oszczędno
ścią".

Jak widzimy, pracownicy 
dyrekcji umieją oszczędzać. 
Chociaż na świetlicę zespo
łową nie wydano nic — fun 
dusze zostały już na ten cel 
„wyczerpane". Chociaż Gi- 
siowej z trojgiem dzieci trze 
ba było przestawić piec, ad
ministracja nie miała czasu 
na wydanie polecenia i Gi- 
słowa mieszka u siostry. Cho 
ciąż wspomniany na wstępie 
traktorzysta Cymbaluk po
trzebował pieca — odpowie
dziano mu, że nie ma kafli. 
Chociaż ludziom gnlją pod
łogi. szyby trzeszczą, przez

pokp4ę<enle stf. > |

Spółdzielczość 
pracy przygotowuje 
nowe asortymenty 

towarów
Zarządy Produkcji Woje

wódzkiego Związku Spółdziel
czości Pracy niezależnie od 
realizacji asortymentów pla
nowanych centralnie i obję
tych NPG, coraz wię
cej uwagi poświęcają możli
wościom produkcyjnym no
wych artykułów poszukiwa
nych tak w mieście fak i na 
wsi w naszym‘województwie.

W pierwszym kwartale 
1956 roku na rynku ukażą się 
następujące artykuły gospo
darstwa domowego: wagi do
mowe, odważniki, haki do 
huśtawek, żyrandole, scyzo
ryki oraz piły gospodarskie. 
Ukaże się również 7 nowych 
modeli obuwia z rogożyny. Z 
odzieży nie planuję się nie
stety nowych asortymentów.

Oprócz tego planowane fest 
wprowadzenie do produkefi 
nowych urządzeń, takich jak: 
wozy stalowe 3-tonowe, zwo- 
rnice do płyt stalowych, ko
lumny pamikowe, wiertarki 
stołowe, punktarki elektrycz
ne, szafki narzędziową 1 in
na, '



UWAGA 
SŁUCHACZE WUM-L

W dniu 19 bm. odbędą 
się następujące zajęcia dla 
słuchaczy I roku:

Od godz. 15—17 wykład 
na temat: „Polski ruch ro
botniczy w okresie reakcji 
i wzniesienia fali rewolu
cyjnej".

Od godz. 17—19 wykład 
z ekonomii politycznej ka
pitalizmu „Zysk przecięt
ny i cena produkcji".

W dniu 20 bm. odbędą 
się zajęcia dla II roku:

Od godz. 15—17 wykład 
z ekonomii politycznej so
cjalizmu. „Prawo plano
wego (proporcjonalnego) 
rozwoju gospodarki naro
dowej".

Od godz. 17—19 wykład 
na temat: „PPR na cze
le Frontu Narodowego 
w walce o wyzwolenie na
rodowe i społeczne w o- 
kresle hitlerowskiej oku
pacji".

* * »

Wojewódzki Ośrodek 
Szkolenia Partyjnego PZPR 
podaje do wiadomości, że 
biblioteka Ośrodka przy ul. 
Zwycięstwa (gmach KM 
PZPR) czynna jest:

w poniedziałki od godz. 
8 do godz. 16, w pozosta
łe dni, za wyjątkiem nie
dziel, od godz. 8 do 
godz. 19.

Próchnica zębów-choroba społeczna»Od!ajkowane«
to jeszcze nie znaczy załatwione

Rejestr artykułów krytycznych umieszczonych w prasie port 
adresem Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 1 podległych 
przedsiębiorstw. Założono dnia 1 października 1955 roku.

Tok czytamy na okładce gru
bego brulionu, znajdującego się 
w Oddziale Organizacyjnym 
przy Prezydium MRN w Koszali
nie.

Zarejestrowano w nim dotych 
czas 70 spraw i na ogól po
szczególne wydziały Prezydium 
przysyłają odpowiedzi do Od- 
dz ału Organizacyjnego w usta- 
lonym czternastodniowym termi
nie. Są co prawda tacy kierow
nicy jak np, H. Środka (Wydz. 
Handlu), który nie bardzo kwapi 
się z odpowiedzią na krytyczne 
notatki. Wypadki te jednak nie 
występują masowo i dlatego nie 
o tym chcieliśmy tym razem pA- 
sać. Bo nieważne jest, czy w 
rejestrze wszystkie sprawy zosta
ły „odfajkowane” - jako załat
wione, ale ważne jest jak zo
stały załatwione. A tym niestety 
n!e bardzo interesuje się spe
cjalnie powołany Zespól Kon-

WA2NIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY

Komenda Miasta MO — tele
fon 35-27.

Pogotowie milicyjne — tel. 07.
Szpital Miejski, ul. Fałata 3/5, 

tel. 22-15; ul. Curle-SklodowskioJ 
— tel. 26-00.

Pogotowie ratunkowe — tel. 05.
Strat Pożarna — teł. centrali 

523, teł. alarm. 08.

„Nowa Huta" — Złote Jabłka.
Seanse o godz. 16, 18 1 20,15.
„Młoda Gwardia*1 — Rokosso- 

wo — Rio Eseondido.
Seanse o godz. 17 1 15.
WDK — Dom na przedmieściu.
Seans o godz. 17.30.

Uwaga! Repertuar kin po- 
dajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin.

PROGRAM I 
na dzień 17 bm. (sobota)

Program dnia: 4.54, 15.25.
Wiadomości: 3.05, 6.00, 7.00, 8.00, 

8.30, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.
5.11 Koncert orkiestr dętych. 

5.30 Poranne rozm. roln. 0.06 
Muzyka rozr. 6.45 Glmn. 7.10 j 
Muzyka baletowa. 7.40 Kałen- । 
darz radiowy. 7.45 Pleśni. 8.06 
W rytmie walca. 8.36 Utwory I 
skrzypcowe. 5.00 „Uczymy się I 
śpiewać*1 — aud. dla ki. I 1 II 
5.20 Muzyka baletowa. 10.03 
Koncert chopinowski. 10.35 „Wa 
cek11 — opowiadanie. 10.55 Gru
zińskie melodie lud. 11.10 Kon
cert chóru. 11.30 Muzyka | ak
tualności. 12.10 Przegląd prasy.
12.15 Utwory wiolonczelowe.
12.30 Na swojską nutę. 13.00 Au
dycja dla wsi. 13.10 Przerwa.
15.30 „Wędrujemy z malarzem" 
— gawęda dla dzieci. 16.05 Kon
cert życzeń. 17.00 Z tycia 
Związku Radzieckiego. 17.30 
Koncert rozr. 18.30 Melodie ope
retkowe. 18.40 Poetycki koncert 
tyczcń. li.io Piosenki radziec
kie. 18.35 Muzyka Jugosłowiań
ska. 20.30 „Dziady" — dramat 
A. Mickiewicza. 22.45 Kucharski: 
Suita czarnoleska. 23.10 Melo
die taneczne.

na dzień 18 bm. (niedziela)

Program dnia: «.0«, 10.50.
Wiadomości: 4.00, 7.00, 8.00. 

16.00, 20.00, 23.00.
O.tl Muzyka na dzień dobry. 

0.55 Kalendarz radiowy. 7.10 
Przegląd prasy, 7.15 Muzyka po
pularna. 7.40 „Sportowcy wiej
scy na start'1. 8.10 Wieś tańczy 
1 śpiewa. 8.25 Melodie filmowe. 
5.00 Odpowiedzi Fali 49. 5.12
Muzyka dla wszystkich. 10.00 
„Ucieczka" — fragm. pow. A. 
Kowalskiej pt.: „Wójt wolbor- 
skt“. 10.20 Recital śpiew. Du
szami Popowicza — baryton. 
10.57 Koncert tyezeń. 12.04 Prze- I 
rwa. 13.00 Skrzynka ogólna PR. I

Załatwimy
Czytelniczki, które w 

swych listach do Redakcji 
podpisały się „Młode dziew 
częta" oraz R. M„ proszo
ne są o przybycie do Dzia
łu Korespondentów, Listów 
1 Interwencji — Koszalin, 
ul. Alfreda Lampe 20. 
Sprawy Wasze załatwimy.

trolny przy Referacie Skarg i Za 
żaleń Prez. MRN w Koszalinie. 
W skład tego zespołu wchodzą: 
jako przewodniczący — Tadeusz 
Bartol, członkowie: Stanisław 
Przybylski I Barbara Romano-| 
wicz oraz rcdr.y Adam Tylimo- 
niuk. Ten ostatni, trzeba przy
znać, wykazuje się pewną akty
wnością, ale oczywiście sam je-i 
den nie da rady.

Weźmy skoroszyt z Referatu 
Skarg i Zażaleń z kopiami od
powiedzi na krytyczne notatki 
prasowe i otwórzmy go tak jak 
to się mówi „na chybił — tra
fił". Wyjaśnienie dotyczy artyku 
łu pt. „O mieszkaniach, miesz
kankach, pokoikach do wynaję
cia i ruderach". Zajmuje ono 
5 bitych stron maszynopisu. Jest 
tam o wszystkim, tylko nie mo
żna znaleźć odpowiedzi czy za
łatwiono sprawę poruszaną w 
artykule, dotyczącą polepszenia 
warunków mieszkaniowych 3 
dziewcząt z nakazu pracy.

A więc cała robota na nic. 
Jakiś tam biurokrata utopił czy
jąś bolesną sprawę w papier
kach. „Odfajkowano" w brulio
nie i koniec.

Widać niektórzy towarzysze z 
Prezydium MRN uważają, że 
właściwa reakcja no krytykę - 
to gładkie, obszerne pisemka. 
Nikomu one nie są potrzebne, Je
żeli za mmi nie kryje się żadna 
treść t żadne działanie, o ile są 
tylko pustymi dźwiękami służą
cymi dla zamydlenia oczu.

Obcięlibyśmy Jeszcze na za
kończenie skierować kilka słów 
do Zespołu Kontrolnego przy Re 
teracie Skarg i Zażaleń Prez. 
MRN.

Towarzysze, wyruszcie w teren, 
pójdźcie od czasu do czasu śla
dem jakiejś sprawy. Zbadajcie 
ją na żywo, do końca. PostaraJ- 
sie się spoza papierków, se
gregatorów i paragra'ów do
strzegać żywego człowieka i na 
uczyć się od jego strony oce
niać czy dang sprawę można 
uważać zo załatwiona czy też j 
tylko za „odfaikowong".

Barbara Fidelska

Choroba próchnicza Jest tcho 
rżeniem całego organizmu, któ
ra w ostatniej swej łozie powo
duje ubytek zębów. Przeprowa
dzone ostatnio badania wyka
zały, że przeszło 90 proc, dzieci 
choruje na próchnicę. W zwią
zku z tym równolegle z lecznic
twem musimy przeprowadzać 
szeroką akcję zapobiegawczą.

Każda kobieta ciężarna win
na dbać o uzębienie przyszłego 
swego dziecka. W szczególności 
zaś między 3 a 4 miesiącem 
ciąży, kiedy to powstają zawią
zki zębów u płodu. Dieta jej po 
winna być bogata w witaminy 
1 sole mineralne. W tym też 
okresie kobieta ciężarna powin
na się zgłosić do przychodm 
stomatologicznej na badanie 
stonu uzębienia i w razie potrze

Odczyt odbył się 
a część artystyczna...

Licznie przybyła młodzież 
szkól koszalińskich na odczyt 
o twórcaoścl Anny Soghe-s, 
zorganizowany w dniu 15 bm.

Telefon 07 —
pogotowie milicyjne

Gablotę zdjęto 
a pod spodem...

Pisaliśmy niedawno o sta
rej gablocie szpecącej od pa 
ru lat narożnik ulic Zwycię
stwa i Zygmunta Krasińskie 
go. Po kilku dniach gablo
tę zdjęto.

Niestety, przedsiębiorstwo 
którego pracownicy usuwali 
tę gablotę, nie zatroszczyło 
się o zdrapanie zakrytego 
przez nią napisu reklamowe
go w języku niemieckim.

Napis ten zachwalający 
antykwariat i pracownię lu
ster, niejakiego Pawła Kr(i- 
gera, od tygodnia już pstrzy 
mury narożnego budynku. 
Przedsiębiorstwo, które zdję
ło gablotę, powinno jak naj
szybciej postarać się o jego 
usunięcie.

przez klerownlotwo biblioteki 
WDK.

Zebrani wysłuchali z zainte
resowaniem prelekcji mgr Je
rzego Zagórskiego, który mó
wi! o twórczości znakomitej 
pisarki laureatki Nagrody Sta
linowskiej. Następnie prelegent 
scharakteryzował Jeden z jej 
najcelniejszych utworów, znaną 
powieść „Umarli pozostałą mło 
dzl".

Interesujący odczyt miała 
uzupełnić część artystyczna. 
Niestety, zapowiedziany w o- 
głoszeniach zespół nie przy
był.

Ponieważ nie Jest to pierw
szy tego rodzaju wypadek, stall 
bywalcy wieczorów literackich 
proszą kierownictwo WDK o 
staranniejsze przygotowywanie 
przyszłych Imprez.

h

by zaopatrzyć się * leki wzmaś 
cniające, ponewoż ciąża pre
dysponuje do gwałtownego sze 
rżenia się choroby próchniczej, 
któ*a często obejmuje całe uzę
bienie.

Drugim ważnym zagadnieniem 
jest leczeń e zębów mlecznych 
u dzieci. Ci rodz ce, którzy uwo 
żają, że leczenie zębów mlecz
nych nie jest konieczne wyrzą
dzają dzeciom krzywdę gdyż 
przedwczesne usuwanie zębów 
mlecznych powoduje nieprawi
dłowe wyrzyname się zębów sta
łych. Prowadzi ono także do nie 
prawidłowość' zgryzowych, które 
często są punktem wyjścia 
próchnicy i groźnej choroby 
aparatu zaw eszemowego zęba 
jakim jest paradentozo. Rodzi
ce powinni też wiedzieć o tym, 
że pierwszy ząb trzonowy stały 
u dziecka wyrzyna się za trzo
nowcami mlecznymi między 5 o 
7 rokiem życia. W związku z tym 
brany jest często za ząb mle
czny. Trzeba pamiętać o tym, że 
usunięcie go grozi ciężkimi wa
dami zgryzowymi.

Reasumując, stwierdzamy, że 
troska o zdrowe uzębienie u na 
szych dzieci winna zaczynać się 
już podczas ciąży i trwać przez 
cały czas rozwoju dziecka.

kierownik
?rzychodni Stcmntol. MPO 

BOHDAN SZUMSKI 
tekarz-dentysta

A gdzie tabliczki?
Zapytujemy MPGK nr 1, ka

czego brak jest tabliczek infor
macyjnych na przystankach 
autobusowych koło dworca ko
lejowego? Warto o tym pomy- | 
śleć.

Aleksander Strzelecki 
czytelnik

Uwaga knrespondeiiri 
»Chlopskiei Drogi« 
z wo|. koszalińskiego 

i szczecińskiego 
Przypominamy wszystkim za

proszonym korespondentom 
„Chłopskiej Drogi", że nara
da odbędzie się w dniach 
17-18 grudnia br. w sali Ko
mitetu Wojewódzkiego PZPR 
w Koszalinie,

Początek o godz. 10-łej.

Wzorem innych miast, 
przy Komendzie Miejskiej 
MO w Koszalinie, utwo
rzone zostało niedawno po 
gotowie milicyjne. Przy
czyni się ono niewątpli
wie do skuteczniejszego 
zwalczania przestępczości 
na terenie naszego mia
sta.

Nowoutworzone pogoto
wie, posiada numer tele
fonu — 07.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERÓW lub AGROTECHNIKÓW na stanowiska 
powiatowych Inspektorów plantacyjnych dla roślin olei
stych poszukuje od zaraz — Wojewódzki Inspektor Planta
cyjny w Koszalinie, ul. Bieruta Nr 18. K—473-0

MIEJSKI 
HANDEL DETALICZNY 

ART. PRZEMYSŁOWYMI 
W KOSZALINIE

UWAGA! UWAGA!
WOJEWÓDZKI ZARZĄD DRÓG PUBLICZNYCH 

W KOSZALINIE 
zawiadamia, 

że w związku z mającymi się odbyć pracami 
naukowo-technicznymi 

w miejscowości Karlino 
wstrzymuję się ruch drogowy 

w dniu 18 grudnia 1955 r.
w godz. od 8.00 do 16.30

Objazd miejscowości Karlino odbywać się będzie: 
od strony Szczecina do Koszalina 

przez
RYMAŃ — SŁAWOBORZE — BIAŁOGARD

od strony Koszalina do Szczecina
— przez —

BIAŁOGARD — SLAWOBOPiZE — RYMAŃ
K—490-0

imprezy sportowe
KOSZYKÓWKA

Po nieudanym występie ko- 
siykarzy klasy A w ubiegią nie
dzielę w rozgrywkach mistrzow
skich II rundy, jutro przystąpią 
oni do rozegrania dalszych ipot 
kań rewanżowych. Tym razem 
spodziewamy się, że nie zano
tujemy walkowerów.

Już dzisiaj w Wałczu dojdzie 
do pojedynków tamtejszych dru 
żyn Sporty I Zrywu z koszaliń
skimi Zrywem i Startem. Zryw 
Warcino gości u siebie Koleja
rza Bialcgard, a Sparta Słupsk 
gra u siebie ze Zrywem Biało
gard. t

W dniu jutrzejszym spotkają 
się: w Wcłczu: Sparta—Start 
Koszalin i Zryw-Zryw Koszalin, 
w Słupsku: Sparta—Kolejarz Bia 
łogard, w Miastku: Zryw-Zryw 
Białogard, w Kołobrzegu: Bu- 
dowlani-LZS Świdwin.

W koszykowej k'csie A kobiet 
odbędą się trzy spotkania: 
w Człuchowie! Budowlani-Zryw 
Koszalin, w Wałczu: Sparta-Bu- 
dowicni Kołobrzeg oraz w Bia
łogardzie: Sparta-Start Kosza
lin.

TENIS STOŁOWY

Dzisiaj w Koszalinie nastąpi 
zakończenie finałowych rozgry
wek indywidualnych mistrzostw 
w konkurencji kobiet i mężczyzn. । 
Gry finałowe odbędą się w sal: 
Startu (Kościuszki 23). Początek 
spotkań o godz. 17,

Jutro rozegrana zostanie osta ! 
tnia kolejko spotkań pierwszej ■ 
rundy w klasie A kobiet. Odbę-1 
dq się dwa spotkania: Start 
Slawno-Kolejarz Szczecinek. Bu 
dowlani Białogard-Zryw Stupsk. 
Gospodarzem jest sławneński 
Stert.

W klasie A mężczyzn toczyć 
się będą jutro walki w dwóch 
grupach: w pierwszej w Sławnie

grają: Sta rt-B u dowlani Człu
chów, w drugiej w Okonku wy
stąpią: Włókniarz-Spcrta Poł- 
czyn-Sparta Stupsk-Sparto Ko- 
szalin-Wlókniarz.

BOKS

Sobota, godz. 19.00 remiza 
tramwajowa w Słupsku - spot
kanie pięściarskie: reprezenta
cja województwa - repr. Olszty
na.

Niedziela, godz. 12 — sala 
Domu Kultury ul. Morska w Ko. 
szallnle, spotkanie rewanżowe 
tych zespołów.

Uwaga: miejsce kontuzjowa
nego Marczewskiego II (Sparta) 
w wadze lekkośrednle], zajmie 
w nasze] drużynie Wegner (Ko
lejarz). Zawodnik ten winien sta 
wić się na obydwa mecze.

Obok tych imprez, w Kołobrze 
gu odbędą $ię zimowe mistrzo
stwa lekkoatletów zrzeszenia 
LZS. Pr-czątek zawodów o go
dzinie 9,

Występy 
sportowców Startu 

w Szczecinie 
i Bydgoszczy

W ub. niedzielę bawili w 
Szczecinie siatkarze 1 koszyka
rze koszalińskiego Startu.

Rozegrali oni tam spotkania 
towarzyskie. W meczu koszy
kówki ulegli szczecińskiemu ze
społowi Startu 28:41, a w spot
kaniu siatkówki po wyrównanej 
walce przegrali 1:2.

Niceo gorzej powlodto się za
wodnikom tenisa stołowego w 
Bydgoszczy. Młodzi plng-pongi- 
śrl startu przegrali dość wyraź
nie wszystkie swoje spotkania. 
Ostateczny wynik 16:0 dla Star
tu Bydgoszcz.

Pierwsi finaliści
W czwartek rozpoczęły się 

w Koszalinie indywidualne 
mistrzostwa tenisa stołowego 
kobiet i mężczyzn o tytuł mi 
strzowski miasta Koszalina 
na rok 1955.

Na 87 zgłoszonych zawodni 
ków na starcie stanęło 62. 
Uczestnicy mistrzostw zosta
li podzieleni na 5 grup po 18 
w każdej. Kobiety rozegrają 
finał bez eliminacji.

Do finału już zakwalifiko
wali się: Hinc pb zwycięst
wie 2:0 nad Bardygą, Kucha- 
rewicz — zwyciężając 2:1 
Skrzypczaka, Mejza — wy
grywając z Kucharczykiem 
2:0, Czechowicz, który poko
nał Cieślaka 2:1 oraz Weso
łowski — pokonując 2:0 Sier
pińskiego.

Przypominamy, że do fina
łu wchodzi po dwóch zawo
dników z każdej grupy.

A oto ciekawsze wyniki 
czwartkowych spotkań: w 
eliminacjach Kaczmarczyk 
rozegrał bardzo ładne spot
kanie z Czechowiczem, ule
gając mu 2:0. W półfinale 
Czechowicz napotkał na Cie 
ślaka i po interesującej wal 
ce wygrał z nim w stosunku 
2:1. Ładny pojedynek stoczy 
li w półfinale Mejza z Ko
chańskim. Zwyciężył Mejza 
2:1.

Dokończenie rozgrywek na 
stąpi dzisiaj.

Pod koszem
W Białogardzie odbył się zaległy 

mecz o mistrzostwo klasy A ko 
biet. Miejscowa Sparta pokona
ła zespól Budowlanych z Ko
łobrzegu 26:21 (15:19).

Punkty dla zwycięskiej dru
żyny zdobyły: Szymańska — 18, 
Zasadzińska — 7, Nlczyporuk — 
4. Dla pokonanej: Walewika I 
Suchow-ka po 6, Jaroszewicz — 
4, Wessner — 3 1 Sokołowska — 
dwa.

Mecz sędziowali: Krzemiński 
l Kujawa.

13.25 Farkasz: fragm. z muzyki 
do filmu „Kraina dzikich wód". 
13.40 Aud. o książce „Pamiętni
ki J. Ch. Paska*1. 14.15 Aud. dla 
wsi. 14.20 Melodie do tańca. 
15.00 „Na fali humoru 1 satyry". 
15.33 Polskie melodie lud. 16.05 
Tygodniowy przegląd wydarzeń 
mlędzynarod. 14.20 „Bajka o ca
rewiczu Iwanie I burym wilku" 
—audycja dla dzieci. 17.C5 Plos. 
radź. 17.25 Dla każdego coś mi
łego. 18.30 „Za cenę życia" — 
słuch. M. Czarnieckiego. 19.30 
„Na pięciolinii". 20.25 M.uz. tan. 
21.15 „Wesoły kramlk**. 21.30 
„Słynni wirtuozi11 — Artur 
Schuabel — fort. 22.00 Ogólno
polskie wlad. sport. 22.39 Mu
zyka taneczna.

prowadzi sprzedaż choinek
przy ul. Krzywoustego 15/17 (skład węgla)

Choinki w cenie od 5.50 do 12.50
Choinki świetlicowe od 5 — 10 m w cenie 37.50
Sprzedaż już trwa. K—493-1

O GŁOSZENIA
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Z pobytu
N. A. Bułganina i N. S. Chruszczowa 

w stolicy Afganistanu
Głosowanie nad obsadze
niem miejsea trzeciego 
niestałego członka Rady 
Bezpieczeństwa znów nie 
dało wyniku

• -NOWY JORK. W ostat
nim dniu X sesji Zgroma
dzenia Ogólnego NZ podję
to ponownie próbę przeła
mania impasu, jaki wytwo
rzył się w związku z tym. 
ie mimo przenrowadzonych 
dotychczas 29 głosowań 
Zgromadzenie Ogólne nie 
zdołało obsadzić zwolnione
go po Turcji miejsca nie
stałego członka Rady Bez
pieczeństwa.

Żadne z pięciu głosowań 
przeprowadzonych na posie 
dzeniu przedpołudniowym 
nie przyniosło wymaganej 
większości ani Jugosławii, 
ani Filipinom.

W głosowaniach brali Już 
ndział nowi członkowie ONZ 
przyjęci do ONZ na mocy 
decyzji Rady Bezpieczeń
stwa z 14 bm.

Przegląd wydarzeń
Z

WIĄZEK Radziecki okrył się chwalą ratując 
sprawę, która wydawała się nie do uratowania* 
— w tych słowach francuski dziennik „France- 
Soir" podkreśla zasługę ZSRR w przyjęciu 
18 nowych członków do ONZ.

CHWAŁA I HAŃBA

ZWIĄZEK Radziecki okrył się chwałą, ale za to czang- 
kaiszekowcy 1 ci. którzy ich popierają, okryli się 
hańbą, usiłując storpedować sprawę przyjęcia nowych 

członków 1 powodując to, że dziś jeszcze Japonia 1 Mon
golska Republika Ludowa pozostają poza Organizacją Na
rodów Zjednoczonych. •

Postępek kuomintangowca na pewno nie wyjdzie mu 
na zdrowie. Świadczy o tym chociażby reakcja prasy 
światowej. I tak angielski dziennik „Daily Herald“ 
w artykule pt. „Usunąć go" plsze: „Czangkaiszekowieć 
nie ma żadnego prawa przebywać w ONZ, gdzie tylko 
szkodzi, jak może. Trzeba go usunąć". W podobnym to
nie wypowiada się szwedzki „Morgeh-Tidningen", który 
stwierdza, że „kuomintangowiec nie reprezentuje niko
go prócz siebie".
"ITT REWIZJA ? SŁUSZNIE. ALE JAKA ?
’ ’ PRASIE zachodniej mówi się ostatnio wiele o ko

nieczności „rewizji" polityki mocarstw zachod
nich. Tygodnik „Business Week", pisząc o mającej na
stąpić w styczniu wizycie premiera Edena w USA stwier
dza, że zapoczątkuje ona „ogólny przegląd strategii Za
chodu". Rzecz istotna, jak pisze dziennik „Prawda", czy 
„przegląd ten będzie wiódł do rezygnacji ze zbankrutowa
nej polityki „z pozycji siły", czy też do jej kontynuacji, 
czv przegląd ten oznaczać będzie rezygnację z prób 
wskrzeszenia „zimnej -wojny" czy też nowe wysiłki dla 
jej rozpalania, czy przegląd ten oznaczać będzie uzna
nie faktu, że „duch Genewy" żyje, czy też zostanie 
on znów uznany za żywcem pogrzebanego".

A trzeba to sobie jasno powiedzieć, że wydarzenia 
ostatnich tygodni mówią o przywiązaniu pewnych poli
tyków, pewnych rządów do polityki „z pozycji siły". Wy
razem tego przywiązania były próby storpedowania spra
wy przyjęcia nowych członków do ONZ. Wyrazem tego 
przywiązania są brutalne metody, przy pomocy których 
usiłuje się wciągnąć Jordanię do agresywnego paktu 
bagdadzkiego.

O czymże Innym, Jak nie o przywiązaniu do polityki 
„z pozycji siły" świadczy przemówienie wygłoszone w bry
tyjskiej Izbie Gmin przez ministra spraw zagranicznych, 
Macmillana z okazji debaty na temat sytuacji na Środ
kowym Wschodzie. Wychwalając politykę szantażu i pre
sji Macmillan użył słów 1 sformułowań niedopuszczal
nych w stosunkach międzynarodowych. „Izwiestia" wska
zując, że premier Eden przed paroma dniami oświadczył, 
iż dla sukcesu zasady pokojowego współistnienia nie
zbędne jest, by współistnienie to miało charakter wza
jemny oraz aby obie strony były cierpliwe 1 pełne zro
zumienia, trafnie podkreśliły: „wygląda na to, że pan 
Macmillan nie podziela tego punktu widzenia".

GDZIE TU JEDNOŚĆ ?

PISZĄC o wizycie premiera Edena w Waszyngtonie, 
prasa angielska 1 amerykańska podkreśla, że jed

nym z jej celów ma być zademonstrowanie jedności Za
chodu. ‘Nawiasem mówiąc, pojęcie Zachód, coraz bardziej 
zwęża się, skoro rozmowy waszyngtońskie odbędą się 
nawet bez udziału Francji. A w ogóle z tą jednością, 
wbrew pięknie brzmiącym słowom, wbrew wielu pozo
rom, nie jest najlepiej. Rząd boński domaga się zezwo
lenia mu na przekroczenie przewidzianego w układach 
paryskich poziomu sił zbroinych. Rząd francuski, rzecz 
zrozumiała, wołałby tego uniknąć. Znowu mówi się dużo 
o sprawie Saary. Na łamach prasy zachodniej ukazały 
się zdementowane później pogłoski, jakoby rząd fran- 
cuski zgodził się na przyłączenie Saary do Niemieckiej 
Republiki Federalnej.

Niclepiej, lub ściślej mówiąc, jeszcze gorzej wygląda 
sprawa już nie tyle stosunków pomiędzy partnerami 
atlantyckiego bloku, ile stosunków wewnątrz państw te
go bloku. We Francji partie burżuazji są wyraźnie skłó
cone. Wśród burżuazyinych partii zachodnio-niemieckich 
również daleko do jednomyślności. Tej jednomyślności 
brak w łonie samej koalicji bońskiej.

Wszystko to świadczy o kryzysie politycznym, jak! 
przeżywają kraje Europy zachodniej. Kryzys ten przy
biera różne rozmiary, różne formy, ale wszędzie po
głębia się. Jego źródłem jest zaostrzająca się sprzeczność 
pomiędzy interesami i dążeniami narodów, a polityką 
rządów.

Delegacja rządowa NRD
w Pekinie

Dnia 8 grudnia przybyła do 
Pekinu, na zaproszenie rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
delegacja rządowa NRD z pre 
mlerem Otto Grotewohlem na 
czele.

Na zdjęciu: premier Otto 
Grotewohl 1 premier Czou En- 
lal na lotnisku.

New Statesman 
and Nation: 
Spectator:

Opinia publiczna domaga się 
usunięcia 

czangkaiszekowców z ONZ
LONDYN. Angielskie czaso

pisma reprezentujące różne po
glądy polityczne stanowczo pro
testują przeciwko obecności w 
ONZ przedstawiciela kliki czang 
kaiszekawskiej.

„NEW STATESMAN AND NA- 
TION" pisze, że obecność czang 
kaiszekowców w ONZ „jest nie 
tylko zagadnieniem akademic
kim, czy też Ideologicznym, ale 
nadzwyczaj poważną przeszkodą 
w funkcjonowaniu I rozwoju Or
ganizacji Narodów Zjednoczo
nych".

Konserwatywny tygodnik 
„Spectator" podkreśla, że stano 
wisko zajęte przez czangkaisze- 
kowca podczas głosowania nad 
sprawą przyjęcia do ONZ no-

• BERLIN
„West teutsche Allgemelne 

Zeitung“" donosi, te postępo
wanie dowodowe przeciwko 
funkcjonariuszom obozu kon
centracyjnego w Stutthof ko
lo Gdańska zostało zakończo
ne. Jak wiadomo, proces prze
ciwko byłym funkcjonariu
szom tego obozu toczy się 
przed sądem w Bochum.

• PEKIN
Jak donosi Ajencja Nowych 

Chin, n.a wiosnę 1956 r. przy
będzie do Chin n.a zaproszenie 
rządu ChflL premier Pakista
nu Mohammed AU.

• MOSKWA
W listopadzie rokit IS.tt mię

dzy przedstaw Iciel.ami Japoń
skiego Czerwonego Krzyża a 
Komitetem Wykonawczym To
warzystw Czerwonego Krzyża 
i Czerwonego Półksiężyca 
ZSRR zawarte zostało porozu
mienie w sprawie repatriacji 
ze Związku Radzieckiego Joń
ców wojennych I osób cywil
nych po odbyciu przez nich 
kar lub przedterminowo zwol
nionych.

W myśl tego porozumienia 
przedstawicielom Japońskiego 
Czerwonego Krzyża przekaza
no ostatnio kolejną grupę oby 
wateli Japońskich w liczbie 43 
osób.

MOSKWA. Przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR N. A 
Buiąanin i członek Prezy
dium Rady Najwyższej ZSRR 
N. S. Chruszczów odwiedzili 
premiera Afąanistanu Sardar 
Muhammed Dawuda i odbyli 
z nim rozmowy.

MOSKWA. Król Afąanista
nu Muhammed Zahir — szach

USA naruszają porozumienie 
chińsko-amery kańskie 

w sprawie repatriacji
GENEWA. W dniu 13 bm. 

w konsulacie Chińskiej Re
publiki Ludowej w. Genewie 
odbyła się konferencja pra
sowa, na którei odczytano 
tekst oświadczenia rzeczni
ka chińskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych na te
mat wykonania chińsko- 
amerykańskich postanowień 
w sprawie wzajemne! repa
triacji obywateli USA 1 
Chin.

Oświadczenie stwierdza, 
że ostatnio sekretarz stanu 
Dulles i inne oficjalne oso
bistości USA systematycznie 
oskarżają Chiny o rzekome 
niewykonywanie postano
wień, wypływających z za
wartego podczas rokowań 
amerykańsko - chińskich po 
rozumienia w sprawie wza-

Czangkaiszeliowcy poważnie prze
szkadzają w funkcjonowaniu ONZ

Miejsce Chin zajmują ludzie, któ
rzy Chin nie reprezentują

wych członków, „ostro stawia 
sprawę zajmowania przez For
mozę miejsca w Radzie Bezpie
czeństwa". Tygodnik stwierdza, 
że miejsce Chin w ONZ zajmują 
ludzie, „którzy nie reprezentują 
już Chin".

* * •

GENEWA. Dziennik szwajcar
ski „La Suisse" pisze, że ob- 
strukcyjna działalność czangkai 
szekowca w ONZ „przyspieszy 
tylko jego usunięcie z Organiza
cji Narodów Zjednoczonych",

Wymiana wizyt 
między okrętami 

■wojennymi
ZSKR i Szwecji
MOSKWA. Agencja TASS 

podaje:
Przedstawiciele dowództwa 

Marynarki Wojenne) ZSRR 
( dowództwa szwedzkie) ma
rynarki wojenne) osiągnęli 
porozumienie w sprawie rów
noczesnej wymiany w 1956 
roku wizyt przyjaźni radzie
ckich i szwedzkich okrętów 
wojennych.

W myśl teqo porozumienia, 
grupa radzieckich okrętów 
wojennych odwiedzi miasto 
Goeteborą w okresie od 3 do 
7 sierpnia 1956 roku; w tym 
samym czasie ąrupa szwedz
kich okrętów wojennych przy 
będzie z wizytą do portu 
ryskiego.

Nowe starcia
na granicy syryisko-izraeiskiei

LONDYN. Agencja Reutera donosi z Damaszku, że 
w piątek we wczesnych godzinach rannych doszło do no
wych starć na granicy syryjsko-izraelskiej. Rzecznik rzą
du syryjskiego oświadczył, że wojska izraelskie próbowa
ły ponownie wtargnąć na terytorium Syrii i ostrzelały sze
reg syryjskich posterunków granicznych. W odpowiedzi 
na to, wojska syryjskie otworzyły ogień artyleryjski. Wal
ka trwała przeszło 30 minut.

przyjął przewodniczącego Ra
dy Ministrów N. A. Bułgani
na oraz członka Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR N. S. 
Chruszczowa. Podczas rozmo
wy N. A. Bułganin wręczył 
królowi Afganistanu list od 
przewodniczącego Rady Naj
wyższe! ZSRR K. Jf Woro- 
szyłowa.

W czwartek w godzinach 
wieczornych król Afganistanu

jemnej repatriacji osób cy
wilnych. Oświadczenie przy
tacza przekonywające fak
ty na dowód, że strona chiń 
ska uczyniła wszystko dla 
wypełnienia postanowień o 
repatriacji obywateli ame
rykańskich przebywających 
w Chinach. Równocześnie 
oświadczenie zwraca uwagę 
na szereg faktów, które prze 
mawiają za tym, że właśnie 
strona amerykańska narusza 
zawarte w sierpniu porozu
mienie.

Strona amerykańska u- 
porczywie powraca do spra
wy obywateli USA, którzy 
zostali skazani przez sądy 
chińskie i odbywają obec
nie kary. W związku z tym 
należy przypomnieć, że A- 
merykanle ci dopuścili się 
przestępstw przeciwko naro 
dowl chińskiemu i zostali 
skazani zgodnie z obowią
zującymi w Chinach prawa
mi. W trakcie rokowań a- 
merykańsko-chińskich ■ rząd 
ChRL oświadczył, że rozpa
trzy indywidualnie sprawy 
wszystkich odbywających ka 
ry więzienia obywateli ame 
rykańskich. W ciągu ostat
nich paru miesięcy rząd chiń 
ski zwolnił 26 spośród ogól
nej liczby 40 więźniów — 
obywateli USA.

To, czy Chińska Republi
ka Ludowa uzna za możliwe 
zwolnienie od odbywania 
dalszej kary pozostałych o- 
bywateli amerykańskich, I 
jest wyłącznie sprawą ChRL. '

Muhammed Zahir — szach 
wydał przyjęcie w swym pa 
łacu na cześć N. A. Bułgani
na i N. S. Chruszczowa. Na 
przyjęciu obecni byli człon
kowie rządu z premierem Mu- 
hammedera Dawudem na cze
le i inne oficjalne osobistości 
Afganistanu oraz szefowie am 
basad i poselstw akredytowa 
ni w Afganistanie. Ze strony 
radzieckiej obecne były oso
by towarzyszące N. A. Buł- 
ganinowi i N. S. Chruszczo- 
wowi.

• • •

MOSKWA. N. A. Bułganin 
i N. S. Chruszczów zło
żyli w czwartek wie
niec u stóp grobowca 
Muhammeda Nadir — szacha 
ojca obecnego króla Afgani
stanu, który zamordowany 
został w 1933 r.

Dzielnicowe 
konferencje partyjne 

w Moskwie
MOSKWA, W Moskwie za

kończyły się dzielnicowe kon 
ferenefe partyjne, na których 
dokonano analizy pracy korni 
tetów dzielnicowych 1 wybra 
no nowe władze.

Omówiono również sprawy 
związane z realizacją uchwał 
partii i rządu w sprawie po
stępu technicznego w ZSRR 
f radykalnego rozwoju wszyst 

•kich dziedzin gospodarki na
rodowej. I

W obradach dzielnicowych 
konferencji partyjnych wzięli 
udział A. I. Mikojan, W. M. 
Mołotow, M. Z. Saburow, M. A', 
Susłow, N. M. Szwernik, K. 
J. Woroszyłow, A. B. Ari- 
stów, P. M. Pospielow.

Na zdjęciu: młodzi pracowni 
cy Instytutu Agrochemicznego 
Imre Nyllas 1 Jeno Tarczy 
przygotowują w laboratorium 
preparat z roztworu zawierają 
cego promieniotwórczy Izotop 
fosforu



Cenne odkrycie naukowe

Publicystyka J. Marchlewskiego
i II. Luksemburg 

na łamach 
postępowej prasy niemieckiej 

na Pomorzu Zachodnim

W Muzeum
Mikołaja Ostrowskiego

W dniu 22 grudnia br. mija XIX rocznica śmierci Mikoła
ja Ostrowskiego — autora powieści „Jak hartowała się 
■tal" i „Zrodzeni z burzy". Niżej zamieszczamy artykuł 
e Muzeum Ostrowskiego w Moskwie.

łe po nim, wydaje się człowie
kowi, że je już kiedyś widział 
i przeżywał razem z nim chwi 
le smutku i radości.

Po Muzeum oprowadzała 
nas Raisa Ostrowska — żona 
pisarza.

Wchodzimy do pokoju O- 
strowskiego. Panuje tu pół
mrok. Świeci się tylko jedy
na lampa elektryczna, zawie
szona nad łóżkiem pisarza. 
Lampa przykryta jest czerwo
nym materiałem — jak za ży
cia Ostrowskiego — by świa
tło nie raziło jego chorych o- 
czu. Nad łóżkiem pisarza por
tret ■ Lenina. Obok, na ma
łym stoliku stoi maszyna do

tak, by nie odczuwać żalu po 
bezcelowo spędzonych latach, 
by nie spalić się ze wstydu 
z powodu podlutkiej 1 małost
kowej przeszłości i by umie
rając móc sobie powiedzieć: 
całe życie i wszystkie siły od
dałem najpiękniejszej sprawie 
świata — walce o wolność 
ludzkości".

Wnikając w istotę tych na
miętnych i tak głęboko pa
triotycznych słów, przed ocza 
mj zwiedzającego mimo woli 
staję jego własna przeszłość. 
Robi krótki rachunek sumie
nia; ocenia i mierzy swoje 
postępy i przebytą drogę ży
ciową miarą Ostrowskiego. 
Tu otwiera się przed człowie
kiem wiele nowych stronic je
go życia.

Z pokoju Ostrowskiego prze 
chodzimy do biblioteki. Nie-

Podczas swoich studiów w 
Moskwie miałem możliwość 
bliskiego zapoznania się z 
wieloma zabytkami kultural
nymi stolicy ZSRR, szczegól
nie muzeami. Zwiedziłem Mu- 
zeum im. Puszkina, Muzeum 
Dostojewskiego, Lwa Tołsto
ja, zarówno w Moskwie. jak 
1 Jasnei Polanie, Majakow- 
■kiego i inne. Jednak najwięk 
eze wrażenie wywarło na 
mnie Muzeum Mikołaja O- 
strowskiego.

Przechodząc po raz pierw
szy przez próg mieszkania, w 
którym żył i tworzył swoje 
nieśmiertelne dzieła Ostrow
ski,, człowiek doznaj ę wielu 
złożonych uczuć.

To tu przecież, w tym nie
wielkim mieszkaniu przy ul. 
Gorkiego, Ostrowski rozpoczął 
pracę nad powieścią „Zrodze
ni z burzy", którą musiał nie
jednokrotnie przerywać z po
wodu ciężkich ataków choro
by. Stąd, z moskiewskiego po 
koju, słyszeli z trybuny jego 
głos i namiętne słowa ucze
stnicy IX Ogólnoukraińskiego 
Zjazdu Komsomołu. Powie
dział wówczas: „Męstwo rodzi 
się w walce. Męstwo kształ
tuje się w każdym dniu w u- 
porczywym łamaniu prze
szkód. Maksymą na
szej młodzieży jest mę
stwo, zaciętość, wytrwałość, 
przezwyciężanie wszystkich 
trudności". Słowa te — umie
szczone na czołowym miejscu 
w Muzeum — przykuwają 
wzrok każdego, który tu przy 
chodzi na spotkanie ze swoim 
ulubionym pisarzem.

Jak żywy staje przed ocza
mi główny bohater powieści 
,,Jak hartowała się stal" — 
Pawka Korczagin-Ostrowski. 
Patrząc na pamiątki, pozosta-

choźników, komsomolców i 
pionierów. Rozmowy ciągnęły 
się długie godziny. Słuchał ra 
dia, odpisywał na listy licz
nych korespondentów — zaw
sze był zadowolony, jeśli uda
ło mu się pomóc komukol
wiek.

Ostrowski marzył o pobiciu 
rekordu długowieczności. Nie
stety’, żył tylko 32 łatą. Ale 
niewątpliwie pobił rekord ży
ciowej działalności i aktyw
ności. Nawet wówczas, gdy 
stan jego zdrowia był bezna
dziejny, gdy śmierć nieubła
ganie zbliżała się doń, pogar
dzał nią i żył nadal takim ży
ciem aktywnym, jakim tylko 
mogą żyć pełni zdrowia i ży
ciowych sił ludzie. Dla niego 
śmierć — mówiła Raisa O- 
strowska — nie była straszną. 
Strasznym było tylko jedno: 
żyć, a nie brać aktywnego u- 
działu w wielkich poczyna
niach swojego narodu.

Właśnie ta niestrudzona ak
tywność, ten zapał stały się 
bliskie i drogie każdemu czło
wiekowi. Świadczą o tym prze 
de wszystkim gablotki z książ 
kami Ostrowskiego, przełożo
ne prawie że na wszystkie ję
zyki świata. O popularności 
Ostrowskiego mówi również 
ilość wycieczek odwiedzają
cych Muzeum. Można tu czę
sto spotkać Chińczyków, Fi
nów, Albańczyków, Koreań
czyków, a nawet gości zza O- 
ceanu.

Kto odwiedzi Muzeum, ten 
szczerze i głęboko przeżyje 
swoje „spotkanie" z Ostrow
skim. albowiem pozostawia on 
w naszej pamięci niezatarty 
ślad.

W pamiątkowej książce Mu 
zeum można przeczytać wiele 
wypowiedzi, które w prostych 
słowach mówią o tym, jakie 
wrażenie wynosi stąd czło
wiek nawet po tak krótkich 
chwilach obcowania z Ostrow
skim. Pamiętam wypowiedź 
jednej komsomołki: „Kiedy 
wychodzisz z Muzeum Ostrów 
skiego, czujesz, że stałeś się 
bardziej czystym na duszy. 
Wszystkie drobne troski i nie
powodzenia zasłania majesta
tyczna postać pisarza-bojow- 
nika, który włożył w duszę 
człowieka tyle dobra, ciepła 
1 jasności, iż nie da się tego 
wyrazić zwykłymi słowami".

STANISŁAW FIGIEL

W pierwszych 
dziesśckach lat 
naszego wieku 

; wychodzło w 
; Szczecinie pismo 
i pod nazwą 

„Vo!ksbote".
' Dziennik ten był 
! organem działa- 
i jącej na terenie 
i Pomorza Zacho

dniego niemiec
kiej partj socjai 
demokratycznej. 

Jego nakład roz
chodził się po 
całej pruskej 
„Ptoyinz Pom- 
mern", od wyspy 
Rugii na Zacho
dzie po Lębork i 
Bytów na wscho
dzie. Ostatnie badania treści te
go pisma doprowadziły do cieka
wego odkrycia, które stanowić bę
dzie cenny prz yczynek do histo
rii polskiego I międzynarodowego 
ruchu robotniczego.

Podsumowaniem posiadanych 
dotychczas przez badaczy historii 
wiadomości o bardzo wszechstron 
nej i niezwykle płodnej publicy
styce Juliana Marchlewskiego by
ła wydana w roku 1954 bibliogra
fia prac drukowanych tego wiel
kiego rewob?einnkty (nor. J. Ka
czanowska B bliografia Prac Ju
liana Marchlewskiego, Łódź 1954 
rok). Bibliografa ta nie uwzglę
dniła nieznanej do tej pory dzia
łalności publicystycznej Juliana 
Marehlewsk:ego na łamach za
chodnio-pomorskiej „Volksbo1e".

Julian Marchlewski, który po 
upadku rewolucji 1905-7 przeby
wał na terenie Niemiec, aktywnie 
pracował wśród lewicy niemiec
kiej socjaldemokracji. Jedną z 
form jego pracy w nienfeckim 
ruchu robotniczym była działal
ność publicystyczna. Marchlewski 
współnrarewał z takimi lewicowy, 
mi pismami jak np. „Leipziger 

Volkszeitunq", „Vorwarts", kiero
wał wrerrcie wraz z Różą Luksem 
burg i Fr. Mehringiem pismem 
„Sozial-Demokratische Korresoon- 
denz". 35 artykułów p!óra Mar- 
chlewskieao odnalezionych osta
tnio na łamach „Volksbote" z 
okresu lat 1912-1914 pozwala 
nam rozszerzyć wachlarz znanych 
pism, z którymi on współpraco
wał.

W swojej działalności publicy
stycznej Marchlewski posługiwał 
się 25 znanymi do tej pory kryp
tonimami i pseudonimami. Na ła
mach „Volksbote" znajdujemy ar 
tykuły podpisywane kryotonimem 
J. Karski lub tylko skrótem J. K.

Muzeum Mikołaja Ostrowskie yo w Moskwte. W tym pokoju 
umarł Mikołaj 22 grudnia 1936 roku.

2 str. — Ry
bacy i ksią 
żęta — 
P. Smolarek;

3 str. — Wal
ka z nowotwo 
rami — 
dr A. Kazior;

4 str. — „Drz.a 
zgi tygodnia".

pisania, na której pod dy
ktando Ostrowskiego napisana 
została powieść „Zrodzeni z 
burzy".

Oglądając pamiątki, zdawa
ło mi się, iż za chwilę usłyszę 
życzliwy głos gospodarza, któ 
ry podniesie się na łóżku i wy 
ciągnie swoją dłoń na przywi
tanie; każę usiąść, by posłu- 

. chać gości, przybyłych do nie- 
, go z Polski. Sugestia otocze
nia jest tak duża, że oczami 
wyobraźni widzę Ostfowskie- 
tego do połowy kołdrą. Widzę 
jego natchnioną, chudą, wy
ciągniętą <warz. Takie twarze 
spotyka się tylko u skupio
nych i dużo myślących ludzi. 
Ma na sobie wojskową bluzę, 
a na piersi — Order Lenina. 
Stojąc przy łóżku wydaje mi 
się. że nie tylko widzę O- 
strowskiego. ale i rozmawiam 
z nim... Takim pamiętam go 
z licznych fotografii, takiego 
stworzyła wyobraźnia, gdy czy 
tałem powieść „Jak hartowa
ła się stal".

Tu przy łóżku pisarza jesz
cze lepiej zrozumiałem sens i 
znaczenie jego słów: „Najdroż 
s?ym skarbem człowieka jest 
życie. Dane mu jest tylko je
den raz i należy przeżyć je

zapomniane wrażenie wywo
łują pokrwawione, postrzępio 
ne, przeszyte kulami książki 
Ostrowskiego. To żołnierze ra 
dzieccy, walcząc z hitlerow
skim najeźdźcą, ginęli w śmier 
teinym boju z jego książkami. 
Szczególnie „Jak hartowała 
się stal" była dla nich co
dziennym podręcznikiem, z 
którego czerpali wiarę i mę
stwo, ucząc się z niej sztuki 
zwyciężania. Podczas ciężkich 
dni Wielkiej Wojny Ojczyżnia 
nej przykład Korczagina ro
dził nowych socjalistycznych 
bohaterów. Postać jego była 
dla nich wzorem niestrudzo
nego żołnierza rewolucji.

Oprócz książek żołnierzy 
radzieckich leżały również 
książki Ostrowskiego w języ
ku chińskim. Żołnierze chiń
scy podobnie jak i ich ra
dzieccy towarzysze broni u- 
czylj się u Ostrowskiego prze
zwyciężania wszystkich trud
ności.

W czasie wędrówki po Mu
zeum często padały pytania, 
skierowane w stronę żony pi
sarza. dotyczące przeważnie 
różnych szczegółów jego życia. 
Raisa Ostrowska bardzo chęt
nie odpowiadała nam.

— W tym pokoju na przy
kład — mówiła — właśnie czę 
sto można było spotkać robot
ników i pisarzy, artystów i koł

Maksym Rylski

Przed pomnikiem Mickiewicza
Nie stoisz jak milczący pomnik, 
Przed oczy ludzkie wystawiony, 
Tyś z nami, twórczy i ogromny, 
Dążysz w przyszłości dni natchnione.

Z Puszkinem i Szewczenką kroczysz 
I przewidziałeś przyszłość z nimi. 
Dlatego wciąż wasz głos proroczy 
Słowami brzmi nieumilkłymi.

Twój geniusz w latach pełnych trudu 
Nie w strofach wciąż się rozprzestrzeniał, 
Tyś umiał i w „Trybunie Ludów" 
Serca narodów rozpłomieniać!

W dni owe, gdy narody świata 
Głos za pokojem swym oddają, 
Dźwięczy znów lira Twa bogata 
1 Twe melodie ożywają.

Przełożył Andrzej CesarzNieSml-rt-Inł utwory M. Ołtrowsklero u era młodzie? ral-gn twista śyć I nalctyf, walczyć 
i BwyclęZaC. Na idjeciu: książki Ostrów skletro, wydane za granic*.

Publikacja tego artykułu sta
nowi wspaniały przykład współ
pracy polskich i niemieckich ele
mentów postępowych i rewolucyj
nych. W całym cyklu innych artyku
łów Marchlewski prowadzi ostrą 
walkę w interesie niemieckiego 
proletariatu. Obok Karola Liebkno 
chta wypowiada się zdecydowa
nie przeciwko zbrojeniom mo
carstw imperialistycznych; atakuje 
wszelkie posunięcia zmierzające 
do pogorszenia sytuacji niemiec
kiego proletariatu, lub ogranicze- 

: nia jego praw. Kiedy wybucha 
wojna w 1914 roku, artykuły Mar
chlewskiego drukowane w „Volks 
bote", obcinane są mocno przez 
cenzurę. Jego antywojenne wypo
wiedzi nie mogą przecież z wia
domych względów docierać de 
czytelników.

Oprócz artykułów Marchlewskie 
go spotykamy się na lamach 

„Volksbote" z publicystyką Róży 

Luksemburg. Artykułów tych jest 

6, dotychczas u nas w Polsce nie 
znanych lub znanych tylko z tytu
łów.

Obok wielkich naukowych war
tości tego odkrycia, dla nas na 

tych ziemiach osobne i znamien
ne znaczenie ma fakt, ie głosy 
naszych wielkich rewolucjonistów 
docierały kilka dziesiątków lat te

mu do niemieckiego proletariatu 
na Pomorzu Zachodnim, mobili
zując go do walki przeciw wspól
nemu wrogowi - niemieckiemu 
imperializmowi.

mar. BOGUSŁAW MEWNIAK

Jaka jest treść 
tych artykułów? 

Odzwierciedla 
ona społeczne I 
polityczne poglą 
dy autora. W je
dnym ze znale
zionych artyku
łów pt. „Prześla 
dawania Pola
ków a proleta
riat" (druków, w 
„Volksbote"* 8. 
IV. 1914 r. - ty
tuł oryginału: 
Die Polenhetze 
und das Prole
tariat) Marchlew 
ski pisze do czy
telnika niemiec
kiego o perfi
dnej roli rządów

pruskich wobec sprawy polskiej. 
Omawiając sprawę wynarada
wiania i polityki germaniza- 
cyjnej, Marchlewski stwierdził, 
że polityka ta nie może od
nieść skutku bo „niemożliwością 
jest zniszczyć naród o tysiącle
tniej kulturze". A zwracając się 
do niemieckiego proletariusza do 
daje: „Niemiecki proletariusz we 
własnym interesie winien zaprote
stować przeciwko barbarzyńskim 
prześladowaniom Polaków... Poli
tyka ujarzmiania i gnębienia Po
laków wzmacnia w pierwszym rzę 
dzie siły reakcji. Od dawna już 
wypróbowanym środkiem klas pa- 
nujących było wygrywanie przeci
wieństw narodowościowych | re
ligijnych, aby odwrócić uwagę 
proletariatu od toczącej się walki 
klas... proletariat nie może zhań
bić niemieckiego imienia tak jak 
uczyniły to partie buriuazyjno 
oferując rządowi pruskiemu swoje 
katowskie usługi".



Z przeszłości naszej ziemi

O rybakach, mnichach, 
książętach i starym Darłowie
NIEMAL dokładnie sie

dem wieków temu, bo w 
roku 1260, nad jeziorem 

bukowskim niedaleko Darłowa, 
rozegrały się wypadki tak cha 
rakterystyczne dla ówczesnych 
stosunków pomorskich, tak za
razem pełne beznadziejnego 
tragizmu i symboliki, że — wy 
daje się — warto dziś o nich 
przypomnieć.

Długi pas wybrzeża pomiędzy 
rzeką Prośnlcą na zachodzie a Jc 
zlorcm Łebskim na wschodzie, zaj 
mowalo w XIT/XIII wieku ksląste 
wko pomorskie Raclborzyców. Po 
wygaśnięciu Raclborzyców (w r. 
1227) państwo ich stało się przed 
miotem sporu i zatargów pomię
dzy pretendującymi do objęcia 
nad nim władzy książętami za
chodnio-pomorskimi i gdańskimi. 
Z rywalizacji tej wyszedł zwy
cięsko władca gdański ks. Swiato- 
pełk II. Pragnąc zabezpieczyć swe 
nowe posiadłości przed ewentual
nymi roszczeniami książąt szcze
cińskich postanowił jak najściślej 
zjednoczyć je ze swymi włościa
mi. Szczególną w tej sprawie rolę 
miała odegrać dzisiejsza darłow- 
szczyzna.

Ziemia darłowska bvła 
podówczas tylko z rzadka za
siedlona. Przypuszczalnie 
gdzieś w okolicach ujścia rze
ki Wieprzy znajdował sie sta
ry gród, zwany w późniejszych 
dokumentach „Dirłów". Speł
niał on funkcję ośrodka władzy 
administracyjnej, zapewne też 
miał znaczenie gospodarcze i 
handlowe, a niewątpliwie i o- 
bronne. W jego zasięgu na le
wym i prawym brzegu rzeki 
rozrzucone byłv osady słowian 
skie — wywodzące swoje na
zwy od zajęć i rodzaju pracy 
ich mieszkańców. Od razu wy
pada powiedzieć, że większość 
z nich trudniła się rybołów
stwem. przy czym niektórzy 
rybacy, płynąc na swych lek
kich łodziach z biegiem rzeki 
Wieprzy, często wypływali na 
połowy w morze.

Dla wyjaśnienia dodajmy 
też, że samo miasto Darłowo 
w owych czasach jeszcze nie 
istniało, a założone zostało do
piero ok. r. 1271.

PONIEWAŻ miejscowa lud
ność nie wykazywała zain
teresowania dynastycznymi za

targami feudałów, ks. Swiato- 
pełk II postanowił sprowadzić 
nad rzekę Wieprze zakonników 
z Niemiec, którzy w przekona
niu jego, winni przyczynić się 
do silnego zespolenia darłow- 
szczyzny z księstwem gdań
skim.

Za decyzją poszły czyny. Już 
w lecie 1252 r.-przybyła na je
zioro bukowskie, do Bukowa, 
gromadka cysterskich zakonni
ków z Meklemburgii. Zadanie 
Ich miało polegać na „pracy 
kulturalnej" wśród słowiań
skich rybaków. Przed przystą
pieniem do owej działalności, 
jako warunek jej rozpoczęcia, 
cystersi zażądali od Swiato- 
pełka odpowiednich dowodów 
zrozumienia dla ich misji. Sło
wiański książę zadowolił pod 
tym względem nawet najscep- 
tyczniejsze. ich przewidywa
nia — nadał mianowicie Niem
com miejscowości Bukowo, Bo- 
rysowo, młyn nad Brabową, a 
wkrótce potem wsie Przystaw, 
Bobolin, Jeżyce i Dąbrówkę, 
uwolnił posiadłości klasztorne 
od ceł i wszystkich innych 
świeckich powinności — za wy 
fątkiem obowiązku obrony kra 
ju na wypadek potrzeby.

Uspokojeni w ten sposób za
konnicy przystąpili do budowy 
okazałego klasztoru w Buko
wie.

O EFEKTACH „misji kultural 
nef" braciszków nie zacho 
wały się niestety żadne kon

kretne dane. Wiadomo nato
miast, że sprowadzili na otrzy
mana ziemie kolonistów z głę

bi Niemiec, że zakładali nowe 
niemieckie wsie... Wiemy rów
nież, i przyznaje to szereg wy
bitnych badaczy niemieckich, 
np. H. Hogeweg i F. Muller, 
że cystersi w bezwzględny spo
sób wyzyskiwali słowiańską 
ludność okoliczną, zmieniali ją 
w swych poddanych i zakazy
wali m. in. połowu ryb na je
ziorze.

Gdy budowa klasztoru dobiega
ła końca 1 potężne mury zabudo
wań zdawały się zapowiadać o- 
stateczny triumf znienawidzonych 
ciemiężycie!!, przebrała się miara 
cierpliwości.

W roku 1270 wybuchło gwałtów 
ne powstanie słowiańskcih ryba
ków, o których cytowany badacz 
niemiecki Muller powiada: Jetzt 
war es noch Abwehr, spiiter wur- 
de es Rache — (na razie była to 
jeszcze obrona później — zemsta), 
patrz „Kloster Bucków” w „Ba*” 
tische Studien” 1919, s. 6)

Zrewolucjonizowani 
rybacy wtargnęli do kla

sztoru, przepędzili mnichów z 
Bukowa. Ten odruch samoobro 
nv i rozpaczliwa próba zrzu
cenia i złamania gospodarczej 
i politycznej hegemonii obcych 
przybyszów, zostały jednak su
rowo ukarane przez Swiatopeł- 
ka. Bunt został zgnieciony 
przez drużynę książęcą. Dzięki 
temu, że wojowie słowiańscy 
znad Wisły wyrżnęli rybaków 
słowiańskich znad Wieprzy — 
Niemcy powrócili do Bukowa. 
Tytułem odszkodowania otrzy
mali oni jednocześnie nowe da
rowizny, a mianowicie dobra: 
Wielkowo, Głazunowo i Pięć 
Miechów. Zagwarantował im 
też Swiatopcłk — dla podkre
ślenia ich absolutnego triumfu 
— całkowite i wyłączne prawo 
do łowienia ryb na jeziorze 
bukowskim. Tylko rybacy z 
Iwięcina mogli łowić na nim 
przy pomocy „małych sieci".

W ciągu następnych stuleci dob 
ra klasztorne dzięki opiece kolej
nych następców Swlatopelka stale 
wzrastały. Dalsze nadania obejmo 
wały więc np. Karnlszewice, Sła- 
wino, Paprotno, Gorzyce, Dersęci 
no, Grabów, Malechowo, Borkowo, 
Masłowice. Z biegiem czasu włos 
cl klasztorne przemieniły się w 
kolosalny majątek, obszarem do
równujący niemal dawnemu księ
stewku Raciborzyców. Zajmowały 
one bowiem obszar liczący około 
350 km>.

WSPOMNIELIŚMY, że po 
wymarciu Raciborzyców 

państwo ich przejął gdański 
Świętopełk II. Nie zakończyło 
to jednak walk feudalnych o te 
ziemie. Nie pomogli Swiatopeł- 
kowi cystersi. Gdy przejścio
wo udało się uzyskać władzę 
nad darłowszczyzną księciu ru-

Do pisarzy, z którymi tru
dno się pod każdym wzglę
dem zgodzić, ale których ksią 
żek niesposób odrzucić, nale
ży, niewątpliwie, Adolf Rudni 
cki. Pisarz, który nie liczył 
się nigdy z giełdą literacką, 
a z całą pasją oddał się od
krywaniu człowieka, jego roz 
terek moralnych, przeżyć, 
komplikacji, trudnej walki o 
zachowanie godności własnej 
w groźnych latach „epoki ple 
ców“.

I jeśli wielu chwalonych 
przed paru laty pisarzy zni
knęło jak efemerydy z firma
mentu literatury pięknej, Ru 
dnicki trwa, ku zgorszeniu 
krótkowzrocznych „ustawia
czy". A to nie tylko dlatego, 
że ogrom cierpienia zamknię 
tego w kartach Rudnickiego 
nie jest jeszcze historią i nie 
tylko -dlatego, że opowiadania 
z tomu „Żywe i martwe mo
rze"*) są nadal aktualne, po
nieważ groźba trzeciej wojny 
światowej nie została jeszcze

giiskiemu Wisławowi II — pod 
dali sie oni zwycięzcy...

Wisław II, kierując się po
dobnymi pobudkami, jak swe
go czasu Swiatopełk. ti. stara
jąc się utrwalić swoją władzę, 
założył w roku 1271 miasto, 
dzisiejsze Darłowo (stąd dawna 
niemiecka nazwa Darłowa: Rii- 
genawelde, Riigen oznacza wy
spę Rugię, której księciem był 
Wisław). Władza administra
cyjna w mieście dostała się w 
ręce kolonistów niemieckich. 
Skutkiem tego uzyskali oni w 
mieście uprzywilejowane sta
nowisko spychając z czasem 
słowiańską luJność miejską do 
rzędu robotników dniówko
wych. Słowianie, wykluczeni z 
udziału w życiu cechowym, tra 
ciii wpływ na charakter i roz
wój miasta. Zamieszkiwali oni 
przede wszystkim ulicę Wene- 
dów (Wenden — po niemiecku 
Słowianie).

W" YTWORZYŁA się sytuacja 
* * jedyna w swoim rodzaju, 

a jakże typowa dla dawnych 
dziejów Pomorza Zachodniego.

Dnrlowszczyzna Jako calo« za
mieszkiwana byia w zwartej ma
sie przez ludność słowiańską, 

rolników 1 rybaków. Byli oni Jen 
nak poddanymi niemieckiego kla
sztoru, lub łatwo ulegającego ger 
manizacjl feudala. Cały niemal len 
wysiłek miał na celu zapełnienie 
niemieckiego skarbca.

Miasto Darłowo od początków 
XVII wieku kwitnie coraz wspania 
lej dzięki pośrednictwu handlowe 
mu między Polską a krajami bał 
tycklml 1 zachodnio-europejskimi. 
Ale dochody z tego handlu czer
pią wyłącznie niemieccy kupcy, 
podczas, gdy rodzima ludność po
morska spełnia w mieście role siu 
żebne.

Tym samym darłowszczyzna 
poddana została powolnej i sy 
stematycznej akcji wynarada
wiania i germanizacji, mimo, 
że ludność słowiańska przez 
wieki stanowiła bezwzględną 
większość, na tle której kolo
niści niemieccy tworzyli jedy
nie nieliczne, kulturalnie, spo
łecznie i gospodarczo wyizolo
wane wysepki.

Przytoczmy dla przykładu 
wypowiedź najbardziej autory
tatywnego niemieckiego histo
ryka Pomorza, Martina Wehr- 
manna:

...„ludność słowiańska, choć 
pod względem liczebności prze
ważała, zepchnięta została na 
drogę upadku... wykluczeni z 
życia cechowego Słowianie czę 
sto emigrowali na wschód... do 
Polski."

PRZEMYSŁAW SMOLAREK

Proza walcząca o piękne człowieczeństwo
w pełni zażegnana, jak to 
podkreśla autor w swojej 
przedmowie. Przede wszyst
kim dlatego, że wspomniane 
opowiadania są wielką szkołą 
humanizmu, są wielką pomo
cą w naszej walce o moralny 
kształt człowieka. Autor nie
pokoi nas, szarpie naszym su
mieniem, atakuje nasze uczu
cie, nasze myśli, zmusza nas 
do współżycia z ludźmi czy
stego serca i przeżywania 
wraz z nimi całej grozy nie
ludzkich czasów hitleryzmu.

Centralnym tematem więk
szości opowiadań tomu jest 
okupacja. Adolf Rudnicki, jak 
nikt inny w naszej literatu
rze oprócz Zofii Nałkowskiej, 
potrafił poprzez postacie ra
czej nietypowe oddać typo
wy obraz rzeczywistości doró 
wnyv/ający niemal swoją gro 
zą ponurym obrazom Apoka
lipsy, i że pomimo to, potrafił 
zachować wiarę w człowieka. 
V,Trwalszy od wszystkiego, 
tak trwały jak pamięć ludz
ka, jest obraz ładnego człowie 
czeństwa" — powiada Rudni 
cki. — „Gdy okrutna noc hi
storii zgasiła w nas po kolei 
wszystko, co ładne i staliśmy 
się jak zwierzęta, pamięć o 
pięknym człowieczeństwie, 
choć osłabiona, przecież towa 
rzyszyła nam po sam kres. 
I tyle w nas było ludzkie
go" („Major Hubert z armii 
Andersa").

Niedawno odbyła sie w Teatrze Polskim w Warszawie 
uroczysta premiera „Dziadów" Adama Mickiewicza w insce
nizacji i reżyserii A. Bardinle go.

Na zdjęciu: fragment I aktu. CAF — fot. Dgbtowiecki

SUKCES „IMIENIN PANA DY
REKTORA" W BUDAPESZCIE

„Imieniny pana dyrektora" 
wystawione przez teatr im. Jo- 
kay'a cieszę się wielkim powo
dzeniem i uznaniem publiczno
ści.

Organ Związku Pisarzy Wę
gierskich „Urodalmi Ujsag" pi- 
sze: — Widzieliśmy „Imieniny 
pana dyrektora" i musimy 
stwierdzić, ie doskonale bawili, 
śmy się na przedstawieniu dow
cipnie pomyślanej sztuki pol
skiej". „Szinhaz es Mozi" tygo
dnik poświęcony sprawom filmu 
i teatru stwierdza m. in. — Jest 
to urocze, wesołe przedstawię 
nie. Oba pisma wskazują na 
walory sztuki zarówno w jej kon 
cepcji jak i poszczególnych chwy 
łach komediowych.

MALOWIDŁA ŚCIENNE ODKRY 
TE W RENESANSOWYM ZAME
CZKU W PABIANICACH

Pabianice, znany ośrodek 
przemysłu włókienniczego, po
siada cenny, jedyny w swoim 
rodzaju zabytek architektoni
czny. Jest nim dawny renesan
sowy zameczek obronny z XVI 
stulecia, w którym obecnie mie

Doszukiwanie się „pięknego 
człowieczeństwa" jest cechą 
nieodłączną wszystkich opo
wiadań Rudnickiego, nawet 
takich, w których autor kreśli 
przed nami sylwetki zaprzań 
ców typu Ignacego Łęka czy 
też „Wielkiego Stefana Kone 
ekiego", a którzy za czasów 
sanacyjnych doskonale się czu 
li na cokole jako szermierze 
reakcji i klas stojących u wła 
dzy. Konecki nienawidził bol
szewików i Żydów, aczkol
wiek sam by! z pochodzenia 
Żydem. On, Europejczyk, 
przedstawiciel zachodniej kul 
tury sympatyzował z endeka
mi, skłaniał raczej się ku fa
szyzmowi — i właśnie fa
szyzm przekształcił go w 
tropionego zwierza. Ignacy 
Łęk wstydził się swego chłop 
skiego pochodzenia, stara! się 
zatrzeć za sobą wszystkie śla 
dy i ścieżki prowadzące do 
jego wsi rodzinnej — a oto 
rewolucja ludowa, zmiany u- 
strojowe wysuwające jako si
łę czołową robotników i chło
pów — obnażają przed nim 
całą jego pustkę wewnętrzną.

Jest dużo ironii i dużo prze 
wrotności w zobrazowanych 
przez Rudnickiego losach ludz 
kich, ale nie o to idzie autoro 
wi. Jako wiemy syn swojej 
epoki, stawia on przed nami 
w sposób jak najbardziej o- 
stry przede wszystkim próbie 
my moralne i właśnie dzięki

ści się Muzeum Pabianickie. 
Wewnątrz zameczku dokonano 
ostatnio remontu. Kiedy odbito 
tynki, odsłonięte zostały w sali, 
zwanej „kominkową", ukryte do 
tychczos pod stylowym komin
kiem malowidła ścienne o or
namencie roślinnym. Eksperci z 
pracowni konserwacji zabytków 
w Warszawie, którzy w najbliż
szych dniach przybędą do Pa
bianic, zbadają malowidła i 
ustalą okres ich powstania.

„MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ 
W K1SZYNIEWIE

Republikański Teatr Rosyjski 
w stolicy Mołdawskiej SRR, Ki- 
szyn!ewie wystawił sztukę G. Za
polskiej ,.Moralność pani Dul
skiej". Sztukę tę włączyło do 
swego repertuaru w obecnym 
sezonie teatralnym wiele radziec 
kich zespołów dramatycznych.

ZAWODOWI ARTYŚCI SZCZE
CIŃSCY PRZEKAZUJĄ SWOJE 
DOŚWIADCZENIA ZESPOŁOM 
AMATORSKIM

Nowoutworzony młodzieżowy 
zespół dramatyczny nrzy szpita
lu rejonowym w Resku w woje
wództwie szczecińskim przystą-

swej wymowie moralnej sta
je Rudnicki w rzędzie najwy
bitniejszych pisarzy współcze 
snych.

Człowiek a rzeczywistość, 
człowiek a historia, człowiek 
a jego więź z narodem — oto 
zagadnienia, które absorbują 
autora i które stawia przed 
czytelnikiem. I aczkolwiek 
nie zawsze można się zgodzić 
z tym czy innym zapatrywa
niem — (zresztą nie trudno 
by mi było udowodnić „poe
tycką" niekonsekwencję w po 
dejściu do jednej i tej samej 
sprawy) — ze wszystkich wy 
powiedz! autora przeziera je
go głęboka miłość do człowie 
ka cierpiącego, podziw i ser
deczna pochwała człowieka 
walczącego, człowieka odda
nego bez reszty słusznej, wy
zwoleńczej, wzniosłej idei. 
Charakterystyczne jest przy 
tym to, że absolutną czystość 
serc i rąk, prawdziwą ideo- 
wość i jasność celu, bezgrani 
czne oddanie się i ofiarność 
— znajduje Rudnicki pośród 
ludzi prostych — (np. wzru
szająca sylwetka Joela w opo 
wiadaniu „Józefów" lub Za
chariasza w „Koniu") — a 
najwięcej zagmatwań, rozte
rek, osłabienia woli, niezde
cydowania, braku określonej 
postawy — pośród inteligen
cji. Rudnicki przy całej swo
jej dociekliwości psycholo
gicznej, skłonności do analizy, 
nastrojowoścl poetyckiej i po

lemicznoścl swoich wynurzeń 
— jest realistą, patriotą, żar
liwym zwolennikiem walki 
ze złem, walki o godność ludz 
ką.

Adolf Rudnicki jest najbar 
dziej „niepokojącym" pisa
rzem. Czuje jak gdyby odpo
wiedzialność za te miliony, 
które z rąk faszystowskich o- 
prawców straciły życie, za ca 
ły ból tych, którzy idąc na 
śmierć nie prosili o łaskę; 
wyrażenie tego uważa za 
swój społeczny obowiązek, 
ponieważ żywili oni nadzieję, 
„że kiedyś czyste słowo z czy 
stych ust popłynie skargą 
przed światem i ludźmi".

Zbiór opowiadań Rudnickie 
go jest właśnie tą skargą. Nie 
tylko skargą, ale przypomni© 
niem i ostrzeżeniem, bo fa
szyzm został wprawdzie po
walony, ale nie został wytę
piony; tu i ówdzie powstaje 
on na nowo, aby czynić przy 
gotowania do nowego ludobój 
stw.a. Nie tylko skargą, ale 1 
wołaniem w imię „pięknego 
człowieczeństwa", aby okres 
„epoki pieców", okres najwięk 
szego poniżenia godności ludz 
kiei więcej się nie powtó
rzył.

Taka jest aktualna i postę
powa wymowa plę’">ej sztuki 
pisania Adolfa Rudnickiego.

SALOMON ŁASTIK

Sesja naukowa 
Instytutu 

Literatury Światowej 
poświęcona 
ADAMOWI 

MICKIEWICZOWI
12 bm. w Instytucie Lite

ratury Światowej im. Gorkie
go odbyło się posiedzenie Ka- 
dy Naukowej, poświęcone 
Adamowi Mickiewiczowi. Po
siedzenie otworzył dyrektor 
Instytutu prof. Iwan Anisl- 
mow, który powiedział m. 
in.; „Uważamy, że problem 
zbadania światowego znacze
nia twórczości polskiego po
ety jest obecnie dla naszego 
Instytutu nalbardziei ważny 
1 aktualny".

Kandydat nauK filologicz
nych Astra Piotrowska wy
głosiła następnie referat Pt. 
„Problemy literatury polskiej 
XIX wieku w ocenie Adama 
Mickiewicza".

Wielkie zainteresowanie 
wywołał referat prof. Maria
na Jakubca pt. „Mickiewicz 
o literaturze rosyjskiej".

(t)

pif do prób sztuki Zapolskiej 
pt. „Moralność pani Dulskiej". 
Fachową opiekę zaofiarowała 
zespołowi artystka teatrów szcze 
cińskich Nina Burska. Ta sama 
aktorka pomaga też zespołom 
dramatycznym przy Szczeciń
skim Przemysłowym Zjednocze
niu Budowlanym I przy Zakła
dach Przemysłu Odzieżowego 
im. 22 Lipca. Artystka Kolaszyń- 
ska współpracuje z zespołem 
dramatycznym portu szczeciń
skiego. Zespół ten przygotowuje 
sztukę „Pieją koguty" Bałtuszi- 
sa. Zespołowi kolejarzy, który 
zamierza wystawić komedię mu 
zyczną „Król włóczęgów" poma 
ga aktor dramatyczny Sułkow
ski.

FILM „SYRENA WARSZAWSKA" 
W MONTAŻU

Kolorowy film „Syrena war
szawska", osnuty na tle legen
dy o powstaniu Warszawy, o ry
baku Warszu i dziewczynie Sa
wie, wszedł w ostatnie stadium 
produkcji, jakim jest montaż ca
łości. Film czeka jeszcze nagra
nie muzyki i tzw. obróbka labo
ratoryjna. „Syrenę warszawską" 
reżyserował Tadeusz Makarczyń 
ski pod kierownictwem artysty
cznym Jana Rybkowskiego. Ope 
rotorem był Bogusław Lambach, 
kierownikiem produkcji Zygmunt 
Szyndler. W roli Warsza wystę
puje Igor Śmiałowski, w roli 
Sawy - Ewa Połomska.



Na tropach wiedzy

Nowotwory i walka z nimi
U zasłużonego malarza

Ostatnio prasa doniosła, że 
prawie równocześnie w ZSRR 
i w Anglii wynaleziono nowy 
środek przeciwrakowy, zwany 
sarkolizyną i sarkomycyną. 
Środek ten wzbudził wiele 
nadziei zarówno wśród cho
rych jak i lekarzy, jednak 
pełna ocena jego skuteczności 
wymaga jeszcze wielu badań 
i obserwacji klinicznych. Wia 
domo już, że oznacza się zna
cznym, szkodliwym działaniem 
ubocznym. Niemniej jednak 
jest on zapowiedzią nowej 
ery w leczeniu nowotworów 
złośliwych.

Jt « *
Co to są nowotwory?
W pewnych warunkach, w ustro 

Ju nie tylko ludzkim, lecz takie 
zwierzęcym, a nawet roślinnym, 
mogą wyodrębnić się pewne gru
py komórek i zacząć się nteogra- 
niczenie dzielić. Prowadzi to do 
powstania guza lub owrzodzenia. 
Jeżeli nowotwór ma ponadto zdol 
ność rozpraszania swych komó
rek po całym organizmie, gdzie 
mogą one wyrastać dając wtórne 
guzy, to nazywamy taki nowo
twór złośliwym.

Z nowotworów złośliwych znane 
są najwięcej tzw. raki. Nazwa ta 
powstała od przeszywających bó-‘ 
łów występujących w przebiegu 
tej choroby, które przypominają 
ukąszenie raka. (Nawiasem mó
wiąc, w średniowieczu powszech
nie wierzono, że to rzeczywiste 
raki gnieżdżą się w ciele chore
go. Nocą spod takiego chorego 
wyciągano posłanie 1 palono z 
odpowiednim ceremoniałem. Są
dzono, że raki kąsające chorego, 
a wychodzące w nocy na żer, bę
dą w ten sposób zniszczone),

* * •
Jak powstaje nowotwór w 

organizmie?
Dotychczas nauka nie da

ła na to pytanie pełnej od
powiedzi. Wiemy, że różne 
czynniki zakaźne mogą wywo 
łać nowotwory. Tak na przy
kład karmiąc szczury kacza
nami zakażonymi pewnym 
rodzajem bakterii, można spo
wodować u nich powstanie 
nowotworu żołądka. Podob
nie stwierdzono, że w Egipcie 
robotnicy zatrudnieni przy u- 
rządzeniach nawadniających 
pola, pracując w wodzie, na
rażeni są na działanie pew
nych pasożytów, które prze- 
dostają się do krwi i bardzo 
często powodują powstanie 
nowotworów złośliwych. Tak 
samo wiele związków chemicz 
nych używanych w przemyśle, 
zwłaszcza otrzymywanych ze 
smoły pogazowej, ma własno
ści rakotwórcze. Palenie pa
pierosów zdaje się przyczy
niać do powstawania raka 
płuc.

Znajomość pewnych warun
ków sprzyjających powstawa
niu nowotworów nie jest jed
nak pełnym rozwiązaniem za
gadnienia. Nie wiemy bo
wiem, dlaczego działanie róż
nych czynników rakotwór
czych powoduje powstanie no 
wotworu tylko u niektórych 
osobników. Zagadnienie od
porności i wrażliwości na cia
ła rakotwórcze, jest jeszcze 
prawie zupełnie nie zbadane. 
Pewne światło rzucają tu ba
dania uczonej radzieckiej, u- 
czennicy Pawłowa, Piętrowej, 
która wykazała, że stan syste
mu nerwowego posiada duże 
znaczenie dla odporności na 
czynniki rakotwórcze.

Jeżeli chodzi o ciała rakotwór
cze, to nieraz dostają się one do 
naszych pokarmów. Tak np. w 
Argentynie nagle zwiększyła się 
ilość raków skóry. Jak się oka
zało, przyczyną była walka ze 
szkodnikami, podczas której sto
sowano do opylania owoców śród 
kl owadobójcze, zawierające ar
sen. z tego też powodu we Fran
cji Istnieje zakaz stosowania tych 
środków w okresie zbiorów.

Podobnie rzecz się przedstawia 
z rzekomo rakotwórczym działa
niem pomidorów, o czym tak du 
żo mówiono kilka lat temu w 
Polsce. w niektórych krajach 
używa się jako środka zapobie
gającego gniciu pomidorów 
związków tiomocznika i tloocta- 
nów, które to związki mają wła
sności rakotwórcze, a nie, jak 
mylnie sądzono, same pomidory. 
Zachodzi tu konieczność, aby 
przemysł chemiczny badał do
kładnie nowe związki chemiczne 
na Ich własności rakotwórcze, o 
Ile będą miały się one stykać ze 
środkami spożywczymi.

Ciała rakotwórcze nie tylko 
mogą dostać się z zewnątrz do 
naszego organizmu, lecz tak
że mogą powstać w nim sa
mym, na skutek różnych za
burzeń czynności ustroju. Ra- .

dzieclćl badacz Szabad wyka
zał (co zostąło później po
twierdzone przez badacza tran 
cuskiego Truhaut), że u cho
rych na raka wątroby, wystę
pują w wątrobie ciała rako
twórcze. Tak samo niektóre 
naturalne wytwory organiz
mu, na przykład hormony, 
mogą posiadać własności ra
kotwórcze.

Dla skutecznego leczenia no 
wotworów, bardzo ważne jest 
ich wczesne wykrywanie. Im 
wcześniej nowotwór zostanie 
wykryty, tym lepsze są wy
niki jego leczenia. Niektóre 
nowotwory możemy bardzo 
wcześnie wykryć badaniem 
chemicznym. Odnosi się to w 
szczególności do nowotworów 
gruczołów dokrewnych a tak
że szpiku kostnego.

Niestety, nie ąia wszystkich 
nowotworów narządów wewnętrz
nych mamy równie czułe meto
dy badania. Dość wcześnie moż
na rozpoznać nowotwory skóry 

1 niektórych błon śluzowych, do
stępnych badaniu zewnętrznemu. 
Często Jednak nlebolesny guzek 
lub małe owrzodzenie dłuższy 
czas mogą uchodzić uwadze cho
rego. Dlatego też w każdym przy 
padku nagle powstałego guza lub 
owrzodzenia nie gojącego się dłuż 
szy czas, należy bezwzględnie 
udać się do lekarza. Tak samo <lo 
lekarza powinny zgłaszać się ko
biety, o Ile występują u nich 
krwawienia z narządów rodnych 
nie związane z okresem miesiącz
kowym, zwłaszcza w czasie prze- 
kwltanla. Wczesne bądanle mo
że wykryć nowotwór w czasie 
najkorzystniejszym do jego lecze
nia. kiedy jeszcze nie dal prze
rzutów.

• • •

Czy nowotwory są uleczal
ne? W zasadzie każdy nowo.

twór wcześnie rozpoznany mo 
że być całkowicie wyleczony.

Nowotwory leczymy różny
mi sposobami. Największe zna 
czenie ma stosowanie energii 
promieniste] i leczenie chirur 
giczne. Energię promienistą 
stosujemy jako naświetlenia 
rentgenem, promieniami ra
du 1 sztucznymi pierwiastka
mi promieniotwórczymi. Szcze
gólnego znaczenia nabierają 
obecnie sztuczne pierwiastki 
promieniotwórcze, które mo
żna stosować w wielu przy
padkach, gdzie stosowanie 
radu i rentgena jest uniemo
żliwione. Obecnie Polska o- 
trzymała w podarunku od 
Związku Radzieckiego znacz
ną Ilość tych związków, które 
znajdą zastosowanie między 
innymi do celów leczniczych. 
Ponadto szerokie pole do po
pisu ma wspomniana wyżej 
sarkomycyna 1 sarkolizyna.

Walka z rakiem postępuje 
obecnie w dwu kierunkach. 
Jeden — to wczesne rozpo
znanie, drugi — to poszukiwa 
nie nowych czynników niszczą 
cych komórkę nowotworo
wą, a nie uszkadzających 
zdrowych tkanek. Na pod
stawie dotychczasowych o- 
siągnięć nauki, można być 
pewnym, że z walki tej ludz
kość wyjdzie zwycięsko, cho
ciaż jeszcze wiele przeszkód 
1 niepowodzeń na tej drodze 
nauka musi pokonać.

dr ADAM KAZIOR

Pod znakiem Kraszewskiego, 
Prusa i Żeromskiego

„O wieści gminna! Ty arko przymierza 
między dawnymi a młodymi laty!... O pie
śni gminna!" — wołał Mickiewicz rozumie
jąc pod tymi słowami niezwykle ważną 
rolę ludowej tradycji kulturalnej w życiu 
narodu. Dla nas, żyjących w XX w.j taką 
tradycję kulturalną stanowi literatura kla
syczna będąca wspaniałym pomostem łą
czącym dawne epoki z obecną.

Utrwaleniem tego pomostu i jego posze
rzaniem zajmują się m. in. wydawnictwa. 
Wznawiane corocznie dzieła naszych po
etów i prozaików — to cegiełki owej „arki 
przymierza", pomostu przerzucanego pomię
dzy dawnymi a młodymi laty, cegiełki, po 
których czytelnik łatwo i gładko przejść 
może w epokę Żeromskiego, Prusa, Kra
szewskiego, Mickiewicza, Krasickiego, Ko
chanowskiego. Cegiełek tych gromadzimy 
co' rok to więcej, uzupełniając półki księ
garskie cieszącymi się uznaniem publiczno
ści książkami naszych klasyków.

Rzućmy teraz okiem na projekt Central
nego Urzędu Wydawniczego, zawierający 
wykaz tytułów klasyki polskiej mających 
ukazać się w 1956 r. Przede wszystkim ude
rzą nas cztery nazwiska: Kraszewski, Bału
cki, Prus i Żeromski. Umieszczony pod nimi 
spis dzieł, przeznaczonych do druku, obej
muje po kilkanaście tytułów, których na
kłady idą w dziesiątki tysięcy ezgempla- 
rzy.

Weżmy dla przykładu „Lalkę" czy „Fa
raona": wznowienie pierwszej będzie liczy
ło dwieście tysięcy egzemplarzy, a /wzno
wienie drugiego — sto tysięcy. Wznowie
nia 17 powieści historycznych Kraszewskie
go będą drukowane każda w nakładzie 50 
tysięcy, a 23 powieści Żeromskiego — od 
30 do 50 tysięcy.

Z dziedziny literatury klasycznej okresu 
Odrodzenia do najciekawszych pozycji na
leży zaliczyć Jana Kochanowskiego „Fori- 
cenią" — utwory pisane po łacinie. Ukażą 
się one w tłumaczeniu Leopolda Staffa. 
Swego rodzaju osobliwością bibliograficzną 
będzie też albumowe wydanie „Fraszek" 
Kochanowskiego. Miłośników staropolszczy 
zny ucieszy zapowiedziane przez „Ossoli
neum" wydanie „Obrońców jęzvka polskie
go" w opracowaniu prof. Taszyckiego 
i „Średniowieczna proza polska", Mikołaja 
Reja pisana'prozą j wvbór polskiej litera
tury mieszczańskiej XVII w.

Z pisarzy epoki Oświecenia będziemy czy
tać „Krakowiaków i Górali" Bogusławskie
go, „Organy" Kajetana Węgierskiego) któ
re taki sukces odniosły kilka lat temu w 
opracowaniu radiowym, poezje Karpińskie
go i innych ówczesnych poetów (w opra
cowaniu Jana Kotta). Powtórne wznowie
nie „Rękopisu znalezionego w Saragoesie" 
— głośnej powieści Jana Potockiego, fctó-

ra tyle hałasu narobiła kilka lat temu — 
ukaże się w nakładzie 20 tysięcy egzem
plarzy.

Z pisarzy XIX w. ukażą się dalsze tomy 
(od V do X) „Pism" Fredry w wydaniu kry
tycznym, pod redakcją St. Pigonia. Nakład 
ich obliczony został na zaspokojenie 90 000 
odbiorców. Pewnego rodzaju wydarzeniem 
wydawniczym będzie wydanie poezji Zy
gmunta Krasińskiego ze wstępem i uwaga
mi Jana Kotta. Doczekamy się też wyda
nia „Marii" Antoniego Malczewskiego — 
jednego z najbardziej reprezentatywnych 
poematów naszego romantyzmu. Mickiewicz, 
Słowacki, Norwid oraz inni pomniejsi ro
mantycy polscy dopełniają plan wydawni
czy w zakresie poezij z pierwszej połowy 
XIX w., a Kraszewski i W. Łoziński w za
kresie prozy.

Literatura drugiej połowy ubiegłego stu
lecia będzie reprezentowana utworami Orze
szkowej, Sienkiewicza, Prusa. Bałuckiego, 
Konopnickiej, Sewera-Maciejowskiego 1 in
nych autorów tamtego pokolenia.

Jedną z największych pozycji stanowią 
„Dzieła zbiorowe" Michała Bałuckiego, au
tora „Grubych ryb" i „Domu otwartego", 
jednego z najznakomitszych przedstawicieli 
literatury realizmu krytycznego, autora chło 
śzczących mieszczaństwo sztuk teatralnych 
i pełnego demaskatorskiej pasji powieścio- 
pisarza.

Jako inne ciekawsze pozycje wymienić 
można dwa tomy pism Jana Lama, znako
mitego satyryka, autora „Głów do pozłoty" 
i „Wielkiego świata Capowic" — pam- 
fletu na galicyjskie mieszczaństwo i cesar
sko-królewską autriacką biurokrację.

Wydawnictwa z zakresu literatury końca 
ubiegłego i początku bieżącego stulecia 
przyniosą — poza wspomnianymi już dzie
łami Żeromskiego — dzieła Reymonta, Be
renta, Boya, Krzywickiego oraz Struga, Sie
roszewskiego i Rodziewiczówny. Trzytomo- 
wa powieść Struga „Żółty krzyż, w któ
rej autor daje wstrząsający opis użycia 
czołgów i gazów trujących podczas pierw
szej wojny światowej, jest jak gdyby pierw
szym oskarżeniem wszystkich zwolenników 
broni masowej zagłady.

Kazimierza Tetmajera „Legenda Tatr" 
przypomni czytelnikom współczesnej sagi 
podhalańskiej Kapeniaka — „Ród Gąsie- 
niców" — jak to ongiś w Tatrach bywało, 
a wybór pism Orkana dopełni literatury o 
tematyce góralskiej. Urocza powieść Jerze
go Żuławskiego „Na srebrnym globie" — 
tak aktualna w dobie przygotowań do lo
tów kosmicznych — będzie bardzo na cza
sie pozycją wydawniczą, która niewątpli
wie, zdobędzie wielu czytelników.

ACZ

Równocześnie pragnę oni w 
dziełach swych zawrzeć obraz 
życia swego kraju, oddać piękno 
jego krajobrazu, jego klimat oby
czajowy. Nie wszystkim udoje się 
te zamierzenia zrealizować; roz
wiązywanie - niejednokrotnie bar 
dzo zresztą ciekawe - problemów 
ściśle artystycznych zdaje się «

Znany malarz starszego poko
lenia Wlastlmll Hofman, mieszka* 
jący stale w Szklarskiej Porębie, 
liczy już 74 lata. Mimo tak po
deszłego wieku Jest nadal nie
strudzony w działalności arty
stycznej. Niepowszednia sylwetka 
artysty i jego oryginalna twór
czość przyciąga wielu wczasowi
czów, których staruszek chętnie 
przyjmuje, pokazując im swe 
obrazy.

Na zdjęciu: Wlastlmll Hofman 
maluje obraz „Narciarze**.

(Fot. CAF)

Bozldar Jakaś „Matka i córka**

Grafika jugosłowiańska
W OKRESIE ży

wych, na
miętnych czasem 

i niespokojnych 
dyskusji toczą
cych się wokół 
spraw naszej pla 
styki, wokół jej 
osiągnięć, per. 
spektyw • dróg 
rozwojowych - 
wzrasta w natu
ralny sposób za
interesowanie śro 
dowisk twórczych 
I społeczeństwa 
sztuką innych na 
rodów. Zetknię- 
cio i kontaktów z 
ich twórczością 
plastyczną, zaw
sze interesującą, 
wydają się obe
cnie - joko swo
ista „wymiana 
doświadczeń" — 
szczególnie po
żyteczne i pożą
dane.

Z dużym zainteresowaniem po
witaliśmy więc otwartą niedawno 
w Warszawie wystawę grafiki ju
gosłowiańskiej. Zainteresowanie 
to jest tym większe, że w ciągu 
lat ostatnich niewiele mieliśmy 
okazji do zapoznania się ze sztu
ką narodów Republiki Federacyj
nej; mało wiemy — zwłaszcza gdy 
chodzi o dyscypliny plastyczne — 
o jej aktualńym stanie i dąże
niach.

Wystawa w Pałacu Kultury obej 
muje około stu dzieł grafiki 27 
autorów. Nie daje ona, rzecz pro
sta, zbyt szerokiego ani wszech
stronnego obrazu sytuacji w pla
styce jugosłowiańskiej, pozwala 
jednak wyciągnąć pewne ogólne 
wnioski, odczytać nastroje i dą
żenia artystyczne grafików jugo
słowiańskich.

•Na wystawie reprezentowani są 
przedstawiciele wszystkich głów
nych ośrodków artystycznych Re
publiki: artyści Serbii, Chorwacji, 
Słowenii i Czarnogóry. Równocze
śnie reprezentowane są wszystkie 
niemal zasadnicze kierunki arty
styczne współczesnej grafiki jugo 
słowiańskiej, kierunki różnorodne 
I tworzące bogaty wachlarz — od 
twórców hołdujących w pełni re
alizmowi aż do prób najbliższych 
surrealizmowi,

Dragoslay Stojanoylc • SIp „Tanl.c“

wielu wypadkach pochłaniać prze 
de wszystkim ambicję i talent 
twórczy.

RAFIKA jugosłowiańska jest 
YST sztuką młodą; jej rozwój roz 
począł się dopiero w pierwszym 
dziesięcioleciu naszego wieku, 
W pierwszym okresie swego istnie 
ma rosła ona w całkowitej nie- 
mai izolacji od społeczeństwo, 
opierała się niemal wyłącznie na 
wzorach zachodnio-europejskich. 
Pełny, bujny rozwój tej dyscypliny 
plastycznej rozpoczął się dopiero 
w okresie powojennym. Brak 
własnej tradycji w tej dzie
dzinie do dziś jednak cią
ży na grafice jugosłowiań
skiej. Subtelny znawca wyróżniłby 
w wielu pracach wyraźne wpływy 
francuskich modernistów XX wie
ku, cień wielkiej twórczości Pi
cassa, Legera, Matisse’a czy Cha 
gaiła. Nie ujmuje to jednak dzie
łom jugosłowiańskich grafików 
ich zasadniczych wartości, przede 

wszystkim wysokiego poziomu ar
tystycznego.

Szczególnie cenną cechą grafi
ki jugosłowiańskiej jest jej zain
teresowanie człowiekiem, jej nurt 
humanistyczny, niezależny od tych 
czy innych kierunków warsztato
wych. Drugą jej cechą jest głę
bokie zainteresowanie życiem lu
du jugosłowiańskiego, życiem wsi, 
jej obyczajami, próby ukazania 
bohaterskiej przeszłości narodów 
Jugosławii, zmagających się z fa
szyzmem.

NA WYSTAWIE warszawskiej 
poznaliśmy przede wszyst

kim twórczość artystów średniego 
i młodszego pokolenia; dążeniem 
organizatorów było pokazanie 
indywidualnych cech poszczegól
nych twórców. Duże zainteresowa 
nie wzbudza twórczość grupy ar
tystów słoweńskich: Riko Deben- 
jaka, Bożidara Jakaca, Tonę 
Krajla, Mihy Malesa, France Mi- 
helica Maksima Sedeja. Deben- 
jak i Jakac reprezentują tu war
sztat w pełni realistyczny; prace 
ich odznaczają się pięknem kom
pozycji, czystością rysunku. Zwła
szcza „Kobiety z Istrii" Debenjaka 
urzekają odrębnym wyrazem pla
stycznym, prostotą i poezją. Bar
dzo interesujące są prace Krajia, 
z których większość poświęcił au
tor życiu wsi. Jego „Wesele chłop 
skie" należy do najpiękniejszych 
pozycji wystawy. Piękne są również 

akwatinty i lito
grafie Malesa, 
Linoryty Miheli. 
ca, zabawne, ory 
ginalne i nieco 

„egzotyczne", 
ukazują wiejskie 
obyczaje karna
wałowe: zapusty, 
maski, tańce.

Warto również 
zwrócić uwagę 
na poetyckie
drzeworyty Sto- 
Jana Gelica, 
utrzymane w cha 
rokterze grafiki 
książkowe] i na 
akwaforty Mla- 
dena Srbinovica, 
stanowiące ilu
stracje do poe
matu Garcii Lor
ki. Bardzo cieka
we efekty artysty 

czne uzyskuje, 
operując pro
stym układem li
nearnym Albert 
Kinert; interesu
jące są również 
prace Stojonovl- 
ca-Sipa, np. je

go, nakreślony jedną Unią, pe
łen wyrazu „Taniec",

Młoda grafiko jugosłowiańska 
z ambicją poszukuje nowych dróg 
i nowych środków wyrazu, które 
pozwoliłyby jej ukazać ową praw 
dę • świecie.

' DANUTA SOCHACKA



Chata słowińska z powiatu słupskiego pochodzącą z XIX w. 
charakterystyczna dla tego terenu. Jest ważnym dokumentem 
Świadczącym o odrębności kultury Słowian Pomorza Zachodnie
go, o bardzo nikłym wpływie kultury niemieckiej na budownic
two, — szczególnie ludowe oraz o zamieszkiwaniu tych ziem aż 
do okresu XIX w. przez Słowian.

Biblioteka domowa
Obok dziesiątków tysięcy 

bibliotek publicznych — jak 
gdyby w ich cieniu — rozwija 
ją się domowe biblioteki oby
wateli. Jest to ogromna, czę
sto niedoceniana zdobycz na
szej rzeczywistości.

Coraz więcej mieszkańców 
naszego kraju odwiedza księ
garnie i punkty sprzedaży 
książek. Coraz więcej ludzi 
pracując, ucząc się czy rozwi
jając działalność społeczną, 
przekonuje się, że stały wzrost 
wiedzy i umiejętności facho
wych opierać się musi o pod
ręczny, stale uzupełniany i sta 
le wykorzystywany księgo
zbiór.

Biblioteka domowa powinna 
być odbiciem zainteresowań 
i duchowych potrzeb jej właś 
clciela. Jednakże skompleto
wanie biblioteki domowej wca 
la nie jest łatwe, choć uzupeł 
nla się ją stałe. O ile jeszcze 
jako tako dajemy sobie radę 
z beletrystyką, to z literaturą 
fachową jest już przeważnie 
gorzej. W wielu bibliotekach 
domowych brak jest podstawo 
wych pozycji z zakresu pracy 
zawodowej jej właściciela.

I dlatego z zadowoleniem 
nr.' .'ży przyjąć Inicjatywę „Do 
mu Książki", który przed kil
ku dniami rozpoczął w całym 
kraju ratalną sprzedaż biblio
teczek domowych.

Ta pierwsza próba obejmu 
je przede wszystkim utwory 
literatury społeczno-politycz
nej, odpowiadające potrzebom 
i zainteresowaniom szerokich

REBUS

Odczytać nazwisko I pierwszą literę Imienia słynnego badacza 
ludzkiego mózgu.

W rozwiązaniu należy podać imię I nazwisko uczonego w peh 
nym brzmieniu.

ZAGADKA ARYTMETYCZNA
Janina, Krystyno I Maria oraz Ich mężowie: Tadeusz, Marek 

i Jerzy mają wspólnie 160 lat, przy czym każdy mąż jest starszy 
od swojej żony o 2 lata.

Tadeusz jest młodszy od Krystyny o dwa lata. Janino i Jerzy 
mają razem 55 lat a Tadeusz I Janino - 51 lat.

Podać im:ona par małżeńskich I wiek każdej poszczególne] 
osoby w całkowite) ilości lat.

Rozw ązonia zadań prosimy kierować do nasze] Redakcji w ter
minie do dnia 31 grudnia br, z dopiskiem na kopertach: „Dzloł 
Rozrywek Umysłowych".

Wśród osób, które nadeślą prawidłowe rozwiązanie przynaj- 
m^^ednego zadania zastana fąjiosowane wartościowe nagrody

rzesz działaczy społecznych, 
politycznych i gosi odarczych.

Sprzedaż ratalną bibliote
czek prowadzą v zasadzie 
wszystkie księgarnie „Domu 
Książki" na terenie całego kra 
ju. Prawo zakupu na raty 
przysługuje przy wyborze ksią 
żek poczynając od 80 zł. Na
leżność może być rozłożona na 
10 rat miesięcznych co naj
mniej po 15 zł.

Warto, by wszyscy korzysta 
jący z udogodnień sprzedaży 
ratalnej przekazywali księgar 
niom swoje uwagi co do dal
szego rozwoju tej niewątpli
wie cennej formy zbliżenia 
książki do szerokiego kręgu 
odbiorców.

TADEUSZ HUSSAR

— Nieudolność.. brak kontro
li... karygodne niedbalstwo— 
wykorzystywanie stanowiska 
dla osobistych korzyści... — do 
cieraly do nas słowa dyrekto
ra.

Mówi! on o Poddębskfm, kie
rowniku naszego oddziału w 
Terenowie Dolnym, oraz o Nad- 
dębskim, kierowniku oddziału 
z Terenowa Górnego.

Wszystko to nie było dla 
nas niczym nowym. Wiedzie
liśmy to od dawna. Nikt nie 
twierdził, ie Poddębskl czy

Parę słów o pisarzu zapom
nianym trochę, a ze wszech 
miar wartym przypomnienia. 
Chodzi o Sewera (pseudonim 
literacki Ignacego Maciejow
skiego) — o tego samego Se
wera, o którym niektórzy z 
nas słyszeli jako o autorze bar 
dzo niegdyś popularnej „Ba
jecznie kolorowej" i „Matki".

Kilkunastoletnie zaniedba
nia w popularyzacji dobrze 1 
ciekawie piszącego autora 
„Szkiców z Anglii" nadrobiło 
za jednym zamachem Wydaw 
nictwo Literackie z Krakowa 
rzucając na rynek księgarski 
wybór dzieł Sewera aż w 
7 tomach.

W tym miejscu wielu z was, 
czytelnicy, zrobi zapewne 
przerażoną minę — co, propo
nują nam przeczytanie naraz 
7 tomów? — powiecie. Tak źle 
nie jest. Wybór należy do was. 
Ale ostrzegamy, że będzie on 
niełatwy. Bo zobaczycie, że po 
przeczytaniu jednego z to
mów już bez namawiania się
gniecie po następny. I przy
znacie rację autorowi wstępu 
do „Dzieł wybranych" St. Fry- 
besowi, który pisze: „Niniej
sze wydanie „Dzieł wybra
nych" Sewera przygotowane 
zostało przede wszystkim z 
myślą o szerokich kręgach czy 
telników, których pociągną 
walory pisarstwa Sewera, sta
nowiące o tym, że był on i po
zostanie poczytnym pisarzem 
masowym". I dalej: „Nowele i 
powieści Maciejowskiego sta
nowią interesujący dokument 
epoki z tego jeszcze względu, 
że pisarz przedstawił w nich 
liczne postaci 1 wypadki au
tentyczne, dając ich literacką 
fotografię wierną na ogół w 
odtwarzaniu faktów 1 szcze
gółów".

Na ekranach województwa 
w przyszłym tygodniu obok

NaddębskI byli ludTm] kryszla 
łowymi czy tei tytanami pra
cy. Co to, to nie.

Nowe w tym wszystkim było 
to ie wynurzeniom dyrektora 
przysłuchiwał się delegat z mi
nisterstwa. Ba, co tu zresztą 
gadać, dyrektor nigdy by się 
w ten sposób nie wynurzał, 
gdyby kontrola z ministerstwa 
nie wykryła w oddziałach kie
rowanych przez Poddębskiego 
i Naddębsklego tzw. stylu pra
cy.

Totei dyrektor muslał. Nie 
było innef rady.

Zal mi było tych Dębskich 
(Pod- i Nad-), Swoje chłopaki. 
Ze tam sobie czasem trochę po 
pili albo, ie wykorzystywali 
stanowiska do celów osobi- 
ttychł O/el, wielkie rzeczy. 
Właśnie dyrektor skończył i 
musialem zabrać głos jako kie 
równik kadr. Co bvło mówić!

Skrytykowałem. Ze karygod 
ne, i ie trzeba ukarać. Surowo. 
Zęby był przykład.

Dyskusja była krótka. Dy
rektor podsumował la w kilku 
słowach: — Nie mamy sle co 
patyczkować — powiedział. 
Trzeba ich zdjąć, karnie zdjąć.

Delegat z ministerstwa ener
gicznie pokiwał głowa. Tak 
być powinno. Nie moiemy dłu- 
tej tolerować. I zapisał sobie 
coś w notesie. Pewnie tezy do 
sprawozdania.

Nazajutrz stawili sfę u mnie 
Poddębskl 1 Naddębskl.

W milczeniu wręczyłem Im 
karne przeniesienia słuibowe: 
Poddębskiemu na stanowisko 
kierownika oddziału w Tarno
wie Górnym, zaś Naddębskie- 
mu — w Dolnym.

O fakcie tym, rzecz fasna, 
nie mogłem lut zawiadomić de
legata ministerstwa. Po wczo
rajszym zebraniu odjechał bo
wiem do Warszawy.

Do obu winnych zaś, którzy 
stall w drzwiach gabinetu po
wiedziałem surowo:

— Pamiętajcie,' ieby ml to 
było ostatni raz.

Miałem, oczywiście, na my
śli te wsypę z kontrola.

STEFAN,NOWINA »

Wkrótce na ekranach 
naszych kin

filmów, które już omawialiś
my („Irena do domu". „Elżbie 
ta, Joanna, Lizystrata"), moż
na będzie zobaczyć film zrea
lizowany w NRD przez Defę 
„Diabeł z młyńskiego wzgó
rza". Oparty na starej legen
dzie o złym młynarzu, popie
rającym go feudale i głupim 
wójcie oraz o przeciwstawia
jącej się tym ciemiężycielom 
parze młodych, dzielnych i ko 
chających się wieśniaków 
(która ma za sobą w dodatku 
duchy gór — węglarzy), film 
w sposób interesujący opowia 
da o perypetiach bohaterów. 
Dobre kolory, solidna robota 
reżyserska i aktorska — oto 
dalsze walory tego zupełnie 
niezłego filmu.

I jeszcze jeden film, tym ra 
zem radziecki, który będziecie 
mogli zobaczyć w przyszłym 
tygodniu — to współczesna ko 
media „Miłość na wirażu". 
Niestety, tytuł zapowiada wię 
cej niż film w rzeczywistości 
daje widzowi. Komedia jest 
dość rozwlekła t nudnawa, a 
przy tym banalna. Sytuację 
ratują niezłe kreacje aktor
skie i miłe, „wpadające w u- 
cho" piosenki.

W najbliższych tygodniach 
miłośnicy teatru będą mogli 
niestety, wybrać tylko... ki
no. Teatr Bałtycki wystąpi bo 
wiem z nową premierą dopie
ro w styczniu.

Dama z portretu

„Dama t portretu** — film produkcji angielskiej. Reżyseria < 
Aleksandra Kordy.

Czerwona oberża

Miłośnikom muzyki w na
szym województwie pozostaje 
najczęściej tylko... przekrę
cić gałkę radioodbiornika 1 
mieć nadzieję, że trafią na do 
brą muzykę.

Postaramy się pomóc im tro 
chę w tych poszukiwaniach. 
Wiadomo, że najwięcej czasu 
jest w niedzielę. A więc w 
niedzielę 18 bm....

Zwolennikom muzyki poważ 
nej radzimy posłuchać (nada
wanego w programie I o go
dzinie 21,30) koncertu z cyklu: 
słynni wirtuozi. Usłyszą w 
nim: rondo A-dur i sonatę 
fortepianową C-dur opus 31 
nr 1 — Beethoyena w wyko
naniu Schnabla.

Kto woli muzykę lekką — 
rozrywkową, tego na pewno 
ucieszy fakt, że w programie 
II o godz. 19.55 w koncercie 
zespołu Haralda wystąpi Ma
rla Koterbska, o której popu
larności nie trzeba »lę chyba 
rozpisywać. 1

A. CŁ

„Czerwona oberża** — film produkcji francuskiej. Reżyseria 
Claude Autant I.ara.

„Zacrarowany rower” — film produkcji polskiej w reżysertl 
BIHka Sternfelda.

Prawdziwa cnota 
krytyk się nie boi 
O tym, ie miał sto róinych 

wad, 
Ze na łopatki wszystko kładł, 
Ze psuł robotę, łamał plany, 
Ze często w pracy był pl/any, 
Ze wobec ludzi był brutalem, 
Ze... l tak dalel,... i tak dalef.::-— 

— Pisali wciąi 
korespondenci.

A ant 
Cói oni I I I 

Triumfy święci, 
Bo wszystko zręcznie tak 

pokręci. 
Ze często bitym nie test on, 
A bici są korespondenci. 

Korespondenci w wieczne) 
walce, 

A on. jak broił — tak wciąi 
broi, 

Nadto, wskazując na się 
palcem, 

Powiada tak:

— PRAWDZIWA CNOTA 
KRYTYK SIĘ N1B BOI.
PAWEŁ GOŁEK NAREĘCKI

— Proszą panów, tam slą biją, dochodzą z bokn, — grandzf 
— Cii możemy poradzić. Przy kasie porządek.

Ryg. Karol BaraalecU

' Pan Inspektor zaa dobrze teretu^ Kya. Karol BarmtldW

Z teki satyry

KARA

Zaczarowany rower


